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DO NIEZNANEGO TOWARZYSZA W NIEWOLIS P R A W A  P I L N I K A Chciałbym abyś mój glos dziś usłyszał 
Głos poety, co z miasta pokoju 
Pisze wiersz do Ciebie towarzyszu. 
Towarzyszu nieznany w niewoli.

Trudno żyć, kiedy dniem 1 nocą 
Twe minuty odmierzają kroki 
Za żelazną, niezmożoną ścianą,
Którą trudno jest przebić wzrokiem.

Wiem. nłćłwjtr« jest nawet tnyśleć 
Bo tam, w dali, być może rodzina...
Może czasem chciałbyś drzewa zieieó 
Stęsknionymi zobaczyć oczyma,

Może czasem ramiona rozpostrzeć 
Aby ziemię najmocniej, najszerzej 
Objąć. Lecz noc staje w oknie 
Nienawistnym, obcym żołnierze^

Może czasem, już ciemną nocą 
Chciałbyś pieśni ojczystej posłucha*,
Ale tylko żandarmskie głosy 
Ale tylko krok patrolu głuchy.

Lecz nieważne 1 to, bo przecież —•
Gdy cię krata jak obręcz ściska,
Tam trwa walka, tam praca czeka,
Tak daleka dziś, choć tak bliska-

Być może, że czasem zaklniesz —
Tak po prostu, zwyczajnie jak człowiek, 
Lecz posłuchaj: o tobie mówią 
Nasze cegły na Muranowie.

Lecz posłuchaj: tym samym rytmem 
Bije twoje 1 moje serce.
Słyszysz — twoim mówią językiem 
Nasze mocne, robocze ręce.

Każdy dom jest nowym zwycięstwem. 
Każda cegła to flaga odświętna 
Zawieszona na wspólnym maszcie 
Twojego i mego święta!...

Kiedy czasem ci nocą zbyt jasną 
Ciężko legnie na piersi troska, 
Wspomnij miasto pokoju — Warszawę, 
Wspomnij miasto nadziei — Moskwy

I  zrozumiesz, że sprawy pokoju 
Nie zabiją w nas nigdy ludzie,
Którzy śmiercią handlują jak suknem... 
My go z pleśnią tworzymy w trudzie.

Bo powstanie na przekór tamtym 
Stutysięczną dźwigany wolą.
Nas jest miliard, towarzyszu — a wszyscy 
Jesteśmy z tobą.

Chciałbym, abyś mój glos dziś usłyszał, 
Głos poety, co z miasta pokoju 
Pisze wiersz do Ciebie, towarzyszu, 
Towarzyszu nieznany w niewoli.

Warszawa 14-111.51 r.

biegało P° papierze. Cos kwadra1 
teta i jeszcze to — zerknął na asy­
stenta i stukną! sąsiada, aby odsło­
nił arkusz — sin teta dx...

chadzali się tam i z powrotem- Po­
stanowił robić następne zadanie. Po­
myślał: potem sobie przypomnę.

Pole obszaru ograniczonego zamk­
niętym tukiem hyperboli r  kwadrat 
równa się... -Y- *  .śk -  Pióro 
sło nad arkuszem, rękę zmagała 
świadomość niewiedzy. Kilka kośla­
wych znaków pokryła gruba kre­
cha. Pióro gryzmoliło jeszcze papier, 
ale Józek wiedział przecież, że to 
wszystko bzdura, głupstwa, że to 
trzeba wykreślić wymazać, wyrzu­
cić. Że przyjdzie mu ośmieszyć się 
przed całą grupą. Przed wszystki­
mi kolegami. Przez taką głupią cał­
kę-

Asystent miarowym krokiem od­
mierzał czas...

— Jeszcze pół godziny — powie­
dział profesor.

Skrypt! U góry w lewym rogu, 
gdzieś w środku: dx do trzeciej 
plus... Józek spojrzał po sali. Pro­
fesor siedział teraz za katedrą. Asy­
stent minął go właśnie i  szedł po­
woli w stronę tablicy.

Trzy rzędy stołów dalej siedział 
ZMP-owiec — Romek Pilnik, Gdy 
profesor powiedział „jeszcze pól go­
dziny“ , Romek kończył właśnie dru­
gie zadanie. R kwadrat — mrukną) 
Pilnik tak głośno, że aż asystent

a tu  na tablicy, a potem
1 znów głos profesora: 

Jest to niewątpliwie... 
co? — Całka nieokreślona, nieokre- 
ślo-na.
_ Trzecie zadanie! — profesor

ponownie ujął kredę. — Obliczyć 
pole obszaru ograniczonego zamk­
niętym lukiem hyperboli o równa­
niu...

Zgrzytnęła kreda. Studenci po­
chylili się nad arkuszami.

Stępniak szepną! do Polkowskie­
go: Jeśli cała nasza grupa zda także 
i to kolokwium, to jesteśmy na me­
cie Sesja będzie skończona.
— Zaczynamy! — powiedział pro­
fesor, wyjmując zegarek — mamy 
półtorej godziny czasu.

Zaszeleściły arkusze. Gdzieś trze­
szczało krzesło Ktoś zakaszlał. Mo­
notonny krok przechadzających się 
między stołami asystentów, jak bi­
cie zegara odmierzał czas.

Józek Kolarz szybko rozwiązał 
pierwszą całkę, ale przy drugim za­
daniu pomylił wzory. Wzooory... u 
góry, tak gdzieś w środku skryptu 
Właśnie te dx przez x do trzeciej 
plus... Rozwiązanie całego zadania

Spojrzał na salę. Profesor opar­
ły  o katedrę, asystenci powoli prze-

oddał arkusz. Na kory­
tarzu spotkał Polkowskiego i  po­
wiedział: Pilnik ściągał,

Polkowski byl zaskoczony: P il­
nik? No, a zdawało się, że taki so­
lidny ZMP-owiec.

— Jednak... Zresztą to nie tylko 
jego wina-

— Nie jego wina — roześmiał się 
ironicznie Polkowski. — Ty zawsze

(dokończenie na str. 7-ej)

skowi kolonialnemu, przeciw szpiegom i  agentom im peria li­
stów — występuje młodzież świata krocząca pod sztandarami 

SFMD w pierwszych szeregach światowego obozu pokoju. Młodzież świata 
czynem dokumentuje swe pragnienie pokoju.

Światowy Tydzień Młodzieży to nie ty lko k ró tk i, siedmiodniowy okres, 
w czasie którego łączymy swe uczucia z naszymi braćmi z zagranicy, nie 
ty lko k ró tk i okres manifestacji, akademii i masówek — lecz okres, w któ­
rym  wzmagamy naszą pracę na tych zwłaszcza odcinkach, które dotych­
czas zaniedbaliśmy. Rozpoczynamy w Tygodniu dużą pracę,

A zadania są niemałe: Walka o pokój i  plan 6-letni — to pierwsze, 
podstawowe nasze zadania. Zbyt mało jeszcze pracowaliśmy. Duży był 
nasz wysiłek, ale jak  wykazały doświadczenia sesji — ciągle jeszcze za 
mały.

Musimy podnieść ideowo-wychowawczą pracę ZMP na wyższy poziom. 
Zerwać musimy z sekciarskim i i dyrygenckimi nawykami. Pamiętajmy, że 
głównym środkiem naszęgo oddziaływania — to wyjaśnianie, przekonywa­
nie, wychowywanie, a nie — komenderowanie i  dekretowanie. Grupy 
ZMP-owskie w inny szczególnie skutecznie wykorzystywać swój bezpo­
średni, codzienny kontakt z młodzieżą niezorganizowaną, przyciągać ją, 
porywać za sobą.

Świetlice, życie kulturalne, teatry, kina, b ib lio teki, zespoły artystycz­
ne, wycieczki — dotychczas nie wykorzystywaliśmy w pełni tego wszyst­
kiego. Więcej uwagi życiu kulturalnemu studentów — taicie hasło staje dzi­
siaj .przed nami i  hasło to w okresie STM zaczniemy realizować.

Światowy Tydzień Młodzieży to pierwszy tydzień wiosny. Niechaj w io­
sna zapanuje w naszych sercach! Nie było w h is to rii naszego narodu mło­
dego pokolenia, które byłoby tak szczęśliwe — j ak my. Wspaniałe jest na­
sze życie! Piękna nasza przyszłość! To władza ludowa, zwycięska rewolu­
cja. — sprawiły, że możemy tak dumnie mówić o naszym życiu i  przy­
szłości.

Młodzież świata czynem dokumentuje swe pragnienie pokoju. Prze­
wodzi je j leninowsko-stalinowski Komsomoł. w  okresie STM żywiej b iją  
serca młodzieży. Tej — budującej w swych wolnych krajach wraz z całym 
narodem piękne, socjalistyczne życie, i  te j — walczącej z bronią w ręku
0 wolność swych narodów,' i  tej — walczącej z knowaniami swych zdra­
dzieckich rządów zaprzedanych imperialistom. Wspólna jest nasza walka, 
wspólne będzie zwycięstwo!

Szerzej, włączając nasze młode siły we fron t narodowy w a lk i o pokój
1 plan 6-letni przyśpieszamy to zwycięstwo, utrwalamy pokój, umacniamy 
siły naszego narodu, budujemy szczęście wszystkich ludzi.
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18 marca 1943 roku na oddział
kobiecy „Pawiaka“  więzienia na 
Dzielnej w Warszawie — gestapo 
przywiozło młodą, ciężko rąnną 
dziewczynę. Umieszczono ją, w izo­
lowanej od reszty szpitala, celi. In ­
nym chorym więźniarkom zabronio­
no zbliżać się do niej. Gestapow­
cy „urzędowali“  w więzieniu, żą­
dając od lekarek, aby za wszelką 
cenę przywrócić rannej przytomność. 
Chcieli ją przesłuchać. Chwila za 
chwilą z młodej dziewczyny upływa­
ło życie. Po kilku  godzinach umarła. 
Była to Hanka Sawicka rewolucyj­
na działaczka młodzieżowa, współ­
organizatorka i pierwsza przewodni­
cząca Związku Walki Młodych. 
Przed śmiercią z ust je j padły sło­
wa — „służyłam ludziom i dla nich 
umieram.“

Na>uniwersytecie, gdzie po ukoń­
czeniu gimnazjum studiuje prawo, 
aktywnie pracuje w organizacji 
młodzieży socjalistycznej „Życie“ — 
legalnej organizacji kierowanej 
przez Komunistyczny Związek Mło­
dzieży. ,,£ycie“ skupiało w swych 
szeregach najbardziej postępowych 
studentów, organizowało szeroki jed­
nolity front młodzieży do walki o 
swoje prawa, przeciwko polityce 
rządu sanacyjnego, zamykającego 
wyższe uczelnie przed masami mło­
dzieży pracującej, przeciwko nad­
miernym opłatom za naukę, przeciw 
chuligańskim wybrykom jaśniepań- 
skich synków z organizacji faszy­
stowskich.

OMS „Życie“ realizowała politykę 
partii i KZM-u w budowaniu frontu 
ludowego w obronie niepodległości i 
pokoju przeciwko faszyzmowi i 
groźbie wojny.

Hanka Sawicka była czynną dzia­
łaczką „Życiową“ , ale praca je j nie 
ograniczała się do terenu uczelni. 
Życiowcy byli związani z masami 
robotniczymi, organizowali pracę 
związkową w związkach zawodo­
wych, wykonywali rozmaite prace w 
organizacjach robotniczych.

Nadchodzi tragiczny wrzesień 
1939. Hitlerowskie hordy ruszyły 
na podbój świata. Zaleszczycką szo­
są uciekała do Rumunii w wytwor­
nych limuzynach elita sanacyjnej 
Polski. Przeciwko opancerzonym ko­
lumnom faszystowskim stanął lud 
Polski, a na jego czele komuniści. 
Wprost z więzień, wynędzniali, w 
aresztanckich ubraniach spieszyli 
rewolucjoniści polscy do okopów.

Dookoła Warszawy zacieśniała się 
pętla wojsk faszystowskich. Lud 
warszawski budował barykady, or­
ganizowano ochotnicze bataliony ro­
botnicze. Ich duszą byli komuniści. 
Wśród organizatorów batalionu by­
ła cała grupa młodzieży KZM, Ży­
ciowcy i OMTUR-owcy. Między n i­
mi była Hanka. Niezmordowanie

Kryzys szkolnictwa w USA

krążyła wśród żołnierzy i  robotni­
ków, starsda się o zaopatrzenie, za­
bezpieczała' locum dla rannych, 
opiekowała się pogorzelcami.

Warszawa została zajęta przez h i­
tlerowców. A le lud Polski nie zło­
żył broni. Od pierwszych dni oku­
pacji działacze rewolucyjni organi­
zowali walkę z okupantem. Nie 
opuściła rąk i  Hanka. Organizuje 
koła młodzieżowe, redaguje biule­
tyny i gazetki. Wraz z innymi dzia­
łaczami KZM -u skupia wokół sie­
bie grupy młodzieżowe przygotowu­
jące się do walki z okupantem.

W 1942 roku powstaje Polska 
Partia Robotnicza — czołowy od­
dział ludu polskiego w walce z na­
jeźdźcą. Pod kierownictwem PPR 
jednoczy się naród polski do walki 
o nową sprawiedliwą ojczyznę. 
Hanka Sawicka staje się aktywną 
działaczką partyjną, współredaguje 
Głos Warszawy.

Powstanie partii otwiera nowy 
okres w walce młodzieży polskiej. 
Na polecenie kierownictwa partyj­
nego Hanka wraz z całą grupą mło­
dzieży przystępuje do organizowa­
nia związku, który poprowadziłby 
młodzież do walki z okupantem, do 
walki o Polskę socjalistyczną. Tak 
powstał Związek Walki Młodych — 
wierny pomocnik Polskiej Partii Ro­
botniczej. Hanka zostaje pierwszą 
jego przewodniczącą. W pracy nie 
zna odpoczynku, ani wytchnienia, 
kieruje związkiem, organizuje nowe 
koła. pisze artykuły do prasy, obsłu­
guje zebrania, wygłasza referaty, 
pracuje w drukarni. Wszędzie jest 
wszystkiego dopilnuje, każdemu do­
radzi i  pomoże.

Hankę Sawicką cechowało wielkie 
umiłowanie ojczyzny. Ta młoda, ale 
jakże dojrzała działaczka umiała 
realizując słuszną linię partii do­
skonale analizować sytuację poli­
tyczną, patbzeć daleko naprzód. Na 
krótko przed śmiercią Hanka pisała 
w Walce Młodych „Nasz czynny sto­
sunek do życia każe nam się uczyć. 
Własne doświadczenie pomnażać 
musimy doświadczeniem historii. 
Wiedzieć musimy z jakim i trady­
cjami przeszłości związać się, jakich 
bohaterów wziąć sobie za wzory. 
Poznać musimy w tym celu ruchy 
rewolucyjne walki narodowo — wy­
zwoleńczej i  jej wodzów...

Z klęsk i  zwycięstw ruchów re­
wolucyjno - narodowych własnego i

innych ludów wyciągamy wnioski 
dla teraźniejszości.“

Hanka uczyła ZWM-owców Pa­
triotyzmu i internacjonalizmu. 
Uczyła miłości do wszystkich, którzy 
walczą o wolność, uczyła miłości do 
Związku Radzieckiego i  do wspa-' 
niałej młodzieży radzieckiej. „Bra­
cia nam najbliżsi to komsomolcy 
sowieccy spod Stalingradu i  Char­
kowa“ pisała.

W okresie niewoli hitlerowskiej 
Hanka umiała pokazać wizję nowej 
szczęśliwej Polski: „...Powstające 
masowo po miastach i wsiach od­
działy polskich gwardzistów idą w 
bój o niepodległą ojczyznę, o spra­
wiedliwszą Polskę, o lepszy świat... 
Wywalczywszy Polskę niepodległą 
musimy ją od początku budować...

Realizujemy testament naszego wielkiego poprzednika 
Komunistycznego Związku Młodzieży Polski

17 marca minęło 29 lat od chwili
powstania Komunistycznego Związ­
ku Młodzieży Polski, wiernego po­
mocnika partii komunistycznej, 
przywódcy walki młodzieży przeciw 
faszyzmowi i  wojnie, o prawa i 
szczęście dla młodego pokolenia.

Tradycje KZMP to duma i chluba 
Związku Młodzieży Polskiej, na nich 
musimy uczyć młodzież polską m i­
łości do ojczyzny i oddania sprawie 
rewolucji.

„Trzeba mocniej oprzeć — mówił 
Tow. Matwin na sierpniowej Radzie 
Naczelnej ZMP — tradycje ZMP o 
rewolucyjny dorobek KZMP pełen 
ofiarnej, nieustępliwej walki z fa­
szystowskim reżimem burżuazji i 
obszarnictwa... Niech nasza młodzież 
bierze za wzór ich płomienny pa­
triotyzm i wierność sztandarowi par­
tii, gorącą miłość ludzi pracy i bez­
graniczną nienawiść do oprawców 
i  wrogów ludu, niezłomną wolę i  si­
łę charakteru, ofiarność i poświęce­
nie do ostatniej chwili życia, skrom­
ność i czystość wewnętrzną.“

KZMP było organizacją nielegal­
ną, prześladowaną przez reżim fa­
szystowski. Za przynależność do par­
t i i  czy KZMP, a nawet za sympaty­
zowanie z ruchem rewolucyjnym 
skazywano tysiące robotników i 
chłopów na wieloletnie więzienie, a 
nierzadko na karę śmierci. KZMP 
wychowywał tysiące młodych dziew­
cząt i chłopców, którzy oddawali się 
bez reszty walce rewolucyjnej, idą­
cych na każdy posterunek pracy, na 
który ich posyłała organizacja.

KZM-owców skazywano na dłu­
goletnie więzienie. Ale i w  więzie­
niach nie tracili oni czasu. W wię­
ziennych warunkach komuniści 
uzupełniali swoją wiedzę, studiowa­
l i  przemycone dzieła klasyków 
marksizmu. W więzieniach rewolu­
cjoniści prowadzili akcje strajko­
we i  głodówki, protestowali prze­
ciw straszliwym stosunkom panu­
jącym w więzieniach faszystow­
skiej Polski. Twarda walka harto­
wała ludzi w nieugiętych bojowni­
ków o wyzwolenie narodowe i  spo­
łeczne ludu polskiego.

Okres międzywojenny to okres 
straszliwej nędzy mas pracujących. 
To okres dyktatury kapitalistów i 
obszarników, to wreszcie — od 
przewrotu Piłsudskiego w 1926 ro­
ku — stale postępująca faszyzacja 
kraju. Kapitalistyczno - obszarni- 
cze rządy stosowały politykę prowa­
dzącą do pauperyzacji szerokich 
mas. Zarobki robotników spadały z 
każdym rokiem, coraz to nowe ty ­
siące ludzi zasilały wielką armię 
bezrobotnych, wiele setek rodzin 
pozostawało bez dachu nad głową. 
Zacofana wieś jęczała pod ciężarem 
wyzysku obszarników, kułaków,
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kupców i pośredników. Sanacyjno- 
faszystowski rząd nakładał na ma­
ło i  średniorolnych chłopów olbrzy­
mie podatki obniżając jednocześnie 
ceny na produkty rolne. W mająt­
kach obszarniczych nie wypłacano 
fornalom ich nędznych poborów.

Sanacyjno - faszystowski rząd 
wyprzedawał kra j zagranicznym 
monopolom. Kluczowe gałęzie prze­
mysłu znajdowały się w  rękach ob­
cego kapitału. Tak np. w  przemy­
śle górniczo-hutniczym 87,6 proc. 
udziałów należało do zagranicznego 
kapitału, w przemyśle chemicznym
57,7 proc., w przemyśle naftowym— 
84,4 proc.

Polityka rządu szła w  kierunku 
sojuszu z hitlerowskimi Niemcami 
nawet w okresie, kiedy agresja h i­
tlerowska na Polskę była kwestią 
miesięcy.

Przeciwko ustrojowi ucisku i  
przemocy, przeciwko rządowi zdra­
dy narodowej szły do walki masy 
ludowe pod kierownictwem KPP. 
Nie pomagał terror ani więzienia. 
Rewolucyjne szeregi rosły, pod 
sztandary partii garnęły się coraz 
to szersze masy ludu.
KPP ostrzegała przed skutkami po­
lity k i rządu faszystowskiego. KPP 
wskazywała, że jedyna droga mogą­
ca uratować Polskę to droga soju­
szu ze Związkiem Radzieckim.

Młodzież w sanacyjno-faszystow- 
skiej Polsce była specjalnie upośle­
dzona. K ilka  m ilionów dzieci w 
wieku szkolnym nie było objętych 
nauczaniem podstawowym. Według 
oficjalnych danych statystycznych 
z roku 1935 na 700 — 800 tysięcy 
dzieci opuszczających co rok szkoły, 
tylko 200 tysięcy opuszczało je ze 
świadectwem ukończenia i  to prze­
ważnie z niżej zorganizowanych 
szkół (2—3 klasowych). W szkołach 
średnich i wyższych procent mło­
dzieży robotniczej i  chłopskiej był 
znikomy. Według danych Głównego 
Urzędu Statystycznego z roku 1931 
w Warszawie na wyższych uczel­
niach było 2 proc. młodzieży pocho­
dzenia robotniczego i  7 proc. chłop­
skiego.

Setki tysięcy chłopców i dziewcząt 
było skazanych na bezrobocie. Dla 
młodocianych warunki pracy były 
straszliwie nędzne. Młodzież w  fa­
brykach przyjmowana była na pół­
roczne a często dłuższe bezpłatne 
praktyki. Praktyka w warsztatach 
rzemieślniczych trwała k ilka  lat, po 
której najczęściej wyrzucano mło­
dzież na bruk. Płace młodocianych 
były dwu i tfzykrotnie niższe od pła­
cy robotników dorosłych.

Nielepsze były warunki na  ̂ wyż­
szych uczelniach. Nieosiągalnie wy­
sokie opłaty, brak środków utrzyma­
nia, niemożność otrzymania pracy 
zarobkowej — oto warunki młodzie­
ży pochodzenia robotniczo-chłopskie­

go. Jako przykład niech posłużą opła­
ty  za mieszkania w  Domu Akade­
mickim na PI. Narutowicza w War­
szawie, które wynosiły od 15 do 65 
złotych miesięcznie. A  mieszkanie 
tam można było dostać tylko za du­
żą protekcją.

Na wyższych uczelniach tępiono 
wszelkie przejawy działalności rewo­
lucyjnych. Studentów podejrzanych
0 udział w  ruchu rewolucyjnym wy­
rzucano z uczelni, pozwalając jedno­
cześnie bezkarnie hulać faszystow­
skim bojówkom uzbrojonym w pałki
1 kastety napadającym na postępo­
wych studentów i Żydów.

Na czele walki o prawa młodzie­
ży stał Komunistyczny Związek Mło­
dzieży, organizując tę walkę, wiernie 
stojąc u boku partii i  realizując je j 
politykę na odcinku młodzieżowym.

W każdej akcji strajkowej, w każ­
dej demonstracji brali udział 
KZM-owcy. To oni wysuwali hasła 
w alki o polepszenie bytu młodzieży, 
o ustanowienie delegatów młodzieżo­
wych w fabrykach, o utworzenie sek­
cji młodzieżowej przy związkach za­
wodowych. Na wsi młodzi komuniści 
organizowali do walki młodzież fo l­
warczną, mało i średniorolną. Po­
ważny był wkład KZM -u w akcjach 
antypodatkowych prowadzonych na 
wsi pod kierownictwem partii, a kie­
dy doszło do strajków chłopskich w 
latach 30-tych KZM-owcy byli w 
pierwszych szeregach walczących z 
policją chłopów.

Na wyższych uczelniach organizo­
wała młodzież komunistyczna i kie­
rowana przez nią organizacja Mło­
dzieży Socjalistycznej „Życie“ sze­
roki front młodzieży do walki o re­
dukcję opłat, do walki z sanacyjny­
mi porządkami na uczelniach, prze­
ciwko faszystowskim bojówkom 
spod znaku ONR.

KZM  wzywał do walki o prawa 
dla uciśnionych narodów ukraiń­
skiego i  białoruskiego, do walki z 
groźbą wojny imperialistycznej, do 
obrony wielkiego kraju socjalizmu— 
Związku Radzieckiego.

KZM uczył młodzież internacjona­
lizmu. Przez cały czas swego istnie­
nia KZM był członkiem Międzyna­
rodówki Młodzieży Komunistycznej. 
W swej pracy w ybija ł się na czoło 
światowego ruchu młodzieży, spo­
tykając się z uznaniem młodzieży 
świata. „KZM  Polski nie bacząc na 
ciężkie warunki walki, osiągnął w 
swym rozwoju znaczne zdobycze i 
może być uważany za wzór wielu 
sekcji Komunistycznej Międzynaro­
dówki Młodzieży pracujących w wa­
runkach legalnych“ czytamy w jed­
nej z publikacji egzekutywy KZM.

Historia działalności KZM-u to 
historia bohaterskiej walki najlep­
szych synów narodu polskiego, ich 
wielkiego umiłowania ojczyzny i od- 
d; ,iia dla sprawy rewolucyjnej.

Ciężar odbudowy wolnego kraju 
spoczywać będzie przede wszystkim 
na barkach młodych sił narodów...“ 
Imię Hanki Sawickiej złotymi zgło­
skami zapisało się w historii ru ­
chu młodzieżowego. Jej piękna po­
stać, jej bohaterskie młode życie, to 
piękny przykład dla młodzieży pol­
skiej. Młodzież polska, budująca 
szczęśliwe życie w Polsce Socjali­
stycznej pracuje i walczy w  imię 
tych wielkich celów, dla których 
Hanka złożyła swe piękne życie.

Dziś gdy obchodzimy wraz z mło­
dzieżą całego świata Światowy Ty­
dzień Młodzieży, postać Hanki Sa­
wickiej żyje wśród nas, dając nam 
przykład jak walczyć o sprawę nie­
podległości naszego narodu, o spra­
wę trwałego pokoju.

Działalność KZM to jedna z najpięk­
niejszych ka rt historii, walki mło­
dzieży polskiej, je j wkładu w walkę 
o narodowe i społeczne wyzwolenie 
naszego kra ju.

Komuniści, organizowali jednolity 
fron t ludowy do w a lk i z faszyzmem 
z groźbą wojny, porywając, za sobą 
masy robotników i chłopów. Na od­
cinku młodzieżowym fron t ten rea­
lizowany by ł przez KZMP. Od 
pierwszej chw ili swego istnienia na­
woływ ał do wspólnego frontu  m ło­
dzieży w walce z ustrojem kap ita li­
stycznym, w  walce o podstawowe 
prawa do pracy i nauki. W toku 
w a lk i coraz bardziej dojrzewa jed­
no lity  front.

Nie pomagały sztuczki reakcyjnych 
przywódców różnych organizacji 
młodzieżowych, masy młodzieży par­
ły  do jednolitego frontu. W marcu 
1936 zostaje z inicjatywy KZM-u 
ogłoszona Deklaracja Praw Młode­
go Pokolenia podpisana przez przed­
stawicieli postępowej młodzieży.

Deklaracja domagała się:
„...Otwarcia dla młodzieży wrót do 

fabryk, biur i urzędów...
...Na-działu ziemi z ziem obszarni­

ków dla biednych synów i  córek 
wsi...

....Bezpłatnej siedmioklasowej
szkoły powszechnej w języku ojczy­
stym dziecka...

...Otwarcia szkół zawodowych i  
rolniczych w mieście i  na wsi...

„.Określonego kontyngentu miejsc 
W szkołach średnich i wyższych dla 
zdolnych synów i córek ludu pracu­
jącego i  ustalenie na ten cel specjal­
nych stypendiów...

...Prawa głosu od la t 21, wolności 
słowa zgromadzeń i organizacji...1

„Głosimy zasadę — czytamy w 
deklaracji — dostęp do wiedzy we­
dług zdolności, a nie majętności.“

Deklaracja domaga się praw po­
litycznych i  ekonomicznych dla. 
młodzieży. Wzywa do w a lk i całą 
młodzież przeciwko faszyzmowi i 
wojnie, o prawo do życia dla młode­
go pokolenia.

Młodzież wychowana przez KZM 
szła, w pierwszych szeregach ludzi 
walczących o Polskę. Nie brakło jej 
w  tragicznym wrześniu w 1939 r. 
Walczyli oni w czasie okupacji w 
szeregach partii, w oddziałach par­
tyzanckich Gwardji Ludowej, pro­
wadzili żołnierzy do walki pod Le­
nino, ginęli wyzwalając u boku żoł­
nierza radzieckiego Warszawę, 
Szczecin i Wrocław.

Dziś budując wspaniały gmach so­
cjalistycznej Polski realizujemy te­
stament wielu pokoleń rewolucjoni­
stów, realizujemy testament boha­
terskiego KZM-u. Polska Ludowa 
szeroko otworzyła młodzieży drogę 
do nowego, szczęśliwego, pełnego ra­
dosnego trudu — życia. Nasza mło­
dzież oddaje wszystkie swoje siły, 
ażeby we wspólnym froncie walki o 
pokój i plan sześcioletni godnie 
wprowadzać w życie testament swe­
go wielkiego poprzednika — Komu­
nistycznego-. Związku Młodzieży 
Polskiej

Rozwój danego państwa, troska 
o potrzeby kulturalne i  materialne 
obywateli znajduje swój wyraz w 
budżecie państwowym. Budżet 
ZSRR dyskutowany ostatnio na Ra­
dzie Najwyższej wykazuje wy­
raźnie, że umocnienie potęgi go­
spodarczej, a przez to stworzenie 
dobrobytu obywateli — jest głów­
nym celem socjalistycznego pań­
stwa. Budżet ten przeznacza prze­
szło 2/3 wszystkich wydatków na 
budownictwo gospodarcze i kultu­
ralne. Podobnie budżet Polski Lu­
dowej potwierdza dobitnie, że wła­
dza ludowa troszczy się o wszech­
stronny rozwój człowieka. Wydat­
k i w  dziedzinie oświaty i kultury 
ostatniego budżetu stanowią 14 proc. 
ogólnych wydatków. Tak olbrzy­
miej sumy nie przeznaczono nigdy 
dotąd w Polsce na oświatę i ku l­
turę. Wielkość tej sumy zrozumie­
my dokładnie dopiero wtedy, k ir 
dy porównamy ją z wydatkami ja­
kie przeznacza na ten sam cel, czo­
łowe państwo kapitalistyczne — 
Stany Zjednoczone-

Wydatki w dziedzinie oświaty i  
ku ltury Stanów Zjednoczonych sta­
nowią 1 proc. (jeden) ogółu budże­
tu, wydatki na szkolnictwo wszyst­
kich stopni oraz działalność nau­
kową wynoszą tylko 0,4 ogólnego 
budżetu. Nic dziwnego — przygoto­
wania do agresywnej wojny impe­
rialistycznej oraz prowadzona już 
barbarzyńska wojna przeciwko na­
rodowi koreańskiemu pochłaniają 
89 proc. ogółu budżetu federalne­
go. W tej sytuacji nie może być 
mowy o rozwoju kultury i  oświa­
ty, o normalnym funkcjonowaniu 
szkolnictwa.

W 15 proc. ogółu miast korzy­
sta się z tymczasowych, prowizo­
rycznych budynków szkolnych. W 
co czwartym mieście szkoły znaj­
dują się w budynkach, które zosta­
ły uznane przez oficjalne komisje 
za niezdrowe lub nienadające się 
do użytku ze względów higienicz­
nych lub innych. W co dziesiątym 
mieście lekcje odbywają się w biu­
rach, składach, kościołach a nawet 
mieszkaniach prywatnych.

Podane powyżej cyfry ilustrują 
wyraźnie olbrzymie braki szkolni­
ctwa- Jednakże władze amerykań­
skie nie uczyniły dotychczas nic 
konkretnego, aby naprawić tę sy­
tuację. Wręcz przeciwnie. Nie ty l­
ko nie zwiększa się wydatków na 
szkolnictwo, lecz nawet przeprowa­
dza się „oszczędności“ w tych i  tak 
już bardzo skromnych pozycjach 
budżetowych. Przykładem tego mo­
że być budżet Zarządu Miejskiego 
Nowego. Jorku za rok ubiegły, w 
którym zmniejszono wydatki na 
szkolnictwo o 2 miliony dslarów, 
mimo że na biidóWę no%ych szkół 
oraz niezbędny remont trzeba było 
dodatkowych 450 milionów doi.. Nie 
przeszkodziło to władzom miejskim 
powiększyć wydatki na policję o 3 
miliony dolarów.

Dzięki takiej „opiece“ państwa —
6 milionów dzieci w wieku szkol­
nym nie uczęszcza w ogóle do szko­
ły, 2 miliony pobiera naukę u nie- 
doszkolonych nauczycieli, 5 m ilio­
nów zaś uczęszcza do przepełnio­
nych i przestarzałych szkół.

Skutki takiego „rozwoju“ szkol­
nictwa są bardzo wymowne. We­
dług spisu ludności z 1947 roku w 
Stanach Zjednoczonych było prawie 
10 milionów analfabetów. W ubie­
głym roku New York Herald T ri- 
bune podał do wiadomości, że oko­
ło 10 milionów dzieci w Stanach 
Zjednoczonych cierpi na różnego 
rodzaju zaburzenia umysłowe. W 
ciągu jednego tylko roku areszto­
wano około 400 tysięcy młodocia­
nych za przestępstwa kryminalne. 
Jak wykazuje statystyka — w St. 
Zjednoczonych przeciętnie 2 prze­
stępstwa dziennie są dokonywane 
przez młodocianych przestępców 
poniżej lat 18. W 1948 roku 40 proc. 
ogólnej ilości przestępstw popełni­
ła młodzież do lat 21. Obiieza się 
również, że przeszło milion młodo­
cianych wędruje ciągle po całym 
kraju w poszukiwaniu pracy, lub 
po prostu „wałęsa się“ - 

W tych warunkach głęboko za­
korzenione przesądy, nie usunięte 
przez należycie rozwinięte szkolni­
ctwo, mają wspaniałe możliwości 
rozwoju. Brak odpowiednio funk­
cjonującego szkolnictwa pomaga 
również w  szerzeniu się średnio­
wiecznych wprost zabobonów. 
Stwierdza to nawet New York He­
rald Tribune, który w numerze z

dnia 8 marca 1950 roku podaje, ż# 
w  Delaware pewna kobieta zosta­
ła aresztowana tego roku pod fan­
tastycznym, nawet jak na stosunki 
amerykańskie, oskarżeniem upra­
wiania czarów...

Podobna sytuacja istnieje na te­
renie szkół wyższych. Według prze­
glądu opublikowanego w New York 
Times, kryzys finansowy wyższego 
szkolnictwa, jest tak poważny, że 
20 proc. ogółu uniwersytetów i ko­
legiów ma poważny deficyt, 76 proc. 
zaś pracuje napotykając na trudno­
ści finansowe. Uniwersytety te będą 
zmuszone, jak komentuje autor ar­
tykułu w New York Times, „zwol­
nić pewnych wykładowców, z likw i­
dować niektóre wykłady oraz doko­
nać innych ograniczeń“ . Przewodni­
czący Rady Opiekunów stanu No­
wy Jork oświadczył, że za dużo 
ludzi wstępuje na wyższe uczelnie 
i wezwał do ostrego ograniczenia w 
przyjmowaniu na uniwersytety. Po­
dobnie, Rektor Gideonese z Broo­
klyn College (w Nowym Jorku) wy­
powiedział się . za przymusowym 
zredukowaniem ilości studentów tej 
wyższej uczelni. Rektor ten poczy­
n ił już pewne kroki na drodze re­
alizacji tego projektu, zawieszając 
studentów, którzy w prasie studen­
ckiej lub w inny sposób krytyko­
wali jego politykę.

Uniwersytety i szkoły wyższe w 
Stanach Zjednoczonych — podob­
nie zresztą jak całe szkolnictwo — 
kierowane są przez w ielki kapitał. 
W szkolnictwie wyższym wpływ ten 
jest jednak widoczniejszy, jest bar­
dziej bezpośredni. Dyrektorzy wiel­
kich przedsiębiorstw, koncernów 1 
trustów wchodzą w skład rad opie­
kunów (zwanych także regentami 
na_ innych wyższych uczelniach), 
które kierują wyższymi uczelniami. 
Oto jak wygląda ten. wpływ na u- 
niwersytecie harwardzkim, który 
uchodzi za czołowy w Stanach Zje­
dnoczonych. w  skład rady opie­
kunów tego uniwersytetu wchodzą 
między innymi:

Prezes i  2 dyrektorzy olbrzymie­
go koncernu American Telephone 
and Telegraphe oraz 2 kierownicy 
f i l i i  tego koncernu, dyrektor Mu­
tual Life Insurance Company, dy­
rektor U. S. Steel Corporation, je­
den ze wspólników oraz dyrektor 
wielkiego banku J. P. Morgan & Co, 
dyrektor koncernu General Electric'
2 dyrektorzy koncernu Pullman Car,' 
Mig Co, dyrektor koncernu Con­
tinental Oil Co., dyrektor First Na­
tional Bank of New York, dyrek­
torzy wielkich towarzystw kolejo­
wych: :New York Central, the Bo­
ston and Maine, the Baltimore and 
Ohio oraz trzech innych.

Można powiedzieć za ekonomista
Thorstein v 'M % "  że ci d ź e m e S  
ni ze sfer finansowych sprawują 
wyłączną kontrolę nad uniwersyte­
tami Stanów Zjednoczonych, T. Ve- 
blen mówi dosłownie: „ludzie, któ­
rych codziennym, jedynym zajęckm 
jest zdobywanie bogactwa, kierują 
wyższym szkolnictwem Stanów Zje­
dnoczonych po lin ii — oczywiście— 
jak najściślej dostosowanej do rea­
lizacji swych celów“.

Jasne, że takie „kierownictwo“ nie 
jest zainteresowane w ułatwianiu 
młodzieży robotniczej, młodzieży 
pochodzącej z rodzin nie mających 
wysokich dochodów w dostaniu się 
na wyższą uczelnię. Zresztą — jak 
podaje The NSA News — ofickh- 
ny organ Narodowego Stowarzysze­
nia Studentów USA — 70 proc. mło­
dzieży  ̂ posiadającej odpowiednie 
zdolności do studiów na wyższej 
uczelni nie kończy szkół średnich ze 
względu na niski dochód swych ro­
dziców. Pismo to podaje w dalszym 
ciągu: „73,7 proc. ogółu młodzieży 
do la t 18 w Stanach Zjednoczonych 
pochodzi z rodzin, których dochód 
absolutnie nie wystarcza na pokry­
cie kosztow studiów wyższych**

Dane te nie wymagają komenta­
rzy. Istnieją wprawdzie w Stanach 
Zjednoczonych stypendia — pań­
stwowe, samorządowe i  prywatne, 
dla nieznacznego procentu studen­
tów — jednak wysokość ich nie wy­
starcza w większości wypadków ną 
pokrycie wszystkich opłat umiwer- 
syteckich.

Na tle tych danych widzimy z je­
szcze większą wyrazistością olbrzy­
mie osiągnięcia naszych studentów, 
widzimy, że tylko władza ludową 
może zapewnić młodzieży właściwy 
rozwój, zabezpieczyć dla niej szczę, 
sKwą przyszłość.

Mięso armatnie — oto nędzna przyszłość, jaiią gotują młodzieży impe­
rialiści. Ten młody Amerykanin poznał j'uż na własnej skórze, „dobro­

dziejstwa" agresywnej polityki swego rządu. (foto „Life")



Ponad dwa miliony młodych 
będzie w Berlinie jedność dcmokra 
o pokój, o szczęśliwą i radosną prz 
świata- Najlepsze młodzieżowe zes 
zareprezentują dorobek kulturalny 
dzi sportowcy kilkudziesięciu krajó 
na berlińskich stadionach. I I I  Owia 
tów w Berlinie, będzie wielkością 
krotnie przewyższał I I  Festiwal od 
szcie.

Otwarcie Festiwalu nastani 5 
sierpnia br. na stadionie im. Walte­
ra Ulbrichta. W dniu tym przybędą 
do Berlina sztafety młodzieżowe ze 
wszystkich części ku li ziemskiej.
20.000 gołębi wzięci w powietrza, 
głosząc światu otwarcie Festiwalu i 
niezłomną wolę walki o pokój jego 
wszystkich uczestników. Demokra­
tyczni sportowcy niemieccy pozdro­
wią w wielkim pokazie sportowym 
zebraną młodzież świata...

Rozpocznie się Festiwal - rado­
sne święto przyjaźni zjednoczonej 
w  walce o pokój demokratycznej 
tnłodzieży z?e wszystkich krajów.

W dziesiątkach teatrów Berlina, 
na stadionach, ulicach i placach tań­
czyć, śpiewać, grać będą setki ze­
społów baletowych, chóralnych i 
muzycznych. W 103 kinach Berlina 
wyświetlane będą najlepsze filmy 
świata. Zorganizowanych zostanie 
wiele wystaw, obrazujących walkę 
młodzieży o pokój, jej pracę i nau­
kę, wygłaszane będą odczyty nau­
kowe.

Głównym miej­
scem rozgrywek 
sportowych, które 
odbędą się w ra­
mach Festiwalu, 
będzie olbrzymi, 
mieszczący 40 000 
widzów stadion, 
znajdujący się o- 
becnie w budowie.
Na stadionie urzą- 

. dzone będą boiska 
do gry w piłkę 
nożną, siatkówkę, 
koszykówkę, szczy . 
piomiaka, bieżnia 
i  skocznie, zbu­
dowane będą tak­
że halę gimnastycz 
ne i  urządzone 
parki kultury. Za 
wody odbędą się 
m. in. w następu­
jących konkuren­
cjach: lekkoatletyka ciężkoatletyka, 
boks, pływanie, tenis pin-pong, sza­
chy, piłka ręczna.

chłopców i dziewcząt, manifestować 
tycznej młodzieży świata w walce 
yszlość młodego pokolenia całego 
poły taneczne, muzyczne, śpiewacze 
swoich krajów. Najwybitniejssi m’o- 
w staną do szlachetnej rywalizacji 
(owy Festiwal Młodzieży i Studen- 
swych imprez przynajmniej dwu-
byty w lecie 1949 roku w Budape

wielu znanych artystów i naukow­
ców...

Szczytowym punktem Festiwalu 
będzie dzień 12 sierpnia. Komitet 
Wykonawczy SFMD postanowił, że 
dzień ten obchodzony będzie pod 
znakiem walki przeciw remilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich. Ponad 
milion młodych niemieckich bojow­
ników o pokój demonstrować będzie 
razem z przedstawicielami demokra­
tycznej młodzieży świata niezłomną 
wolę walki o pokój, o zjednoczenie 
Niemiec — przeciw ciemnym machi­
nacjom wojennym amerykańskich 
imperialistów i ich adenauerowskich 
sługusów. Dzień ten ukaże naocz­
nie amerykańskim imperialistom si­
łę i potęgę młodzieżowego frontu 
obrońców pokoju.

Festiwal zakończy się przemar­
szem wszystkich delegacji zagra­
nicznych przez główne ulice Berli­
na na plac Marksa-Engelsa, na któ­
rym odbędzie się manifestacja; w 
czasie jej trwania miłująca pokój 
młodzież złoży końcowe ślubowanie.

rań, aby Festiwal stał się potężną
manifestacją żywotnych sił mło­
dzieży walczącej o pokój. Swe przy­
gotowania do Festiwalu łączy mło- 

» dzież niemiecka z szeroką pracą 
agitacyjną i uświadamiającą wśród 
najszerszych rzesz ludności. Grupy 
agitatorskie i  poszczególni agitato­
rzy agitują w zakładach pracy, ob­
chodzą poszczególne domy miesz­
kalne, tłumacząc wielkie znaczenie 
Festiwalu w walce o pokój, mobili­
zują ogół ludności do aktywnego 
udziału w realizacji uchwał I I  Świa­
towego Kongresu Pokoju.

Dzięki pracy agitacyjnej FDJ-ow- 
ców coraz szersze rzesze ludności 
biorą bezpośredni udział w samych 
przygotowaniach do Festiwalu. Na 
naradzie aktywu FDJ Wielkiego 
Berlina postanowiono zorganizować 
w każdym domu mieszkalnym Ko­
mitet Przygotowawczy do Festiwa­
lu. Jeden z pierwszych takich komi­
tetów powstał w dzielnicy Panków, 
w domu nr 23 przy Kavalierstrasse. 
Mieszkańcy domu postanowili przy­
gotować dla uczestników Festiwalu 
35 kwater oraz przeprowadzić zbiór­
kę pieniężną dla umożliwienia wie­
lu chłopcom i dziewczętom z Nie­
miec Zachodnich wzięcia udziału w 
Festiwalu; część zebranych pienię­
dzy przeznaczona zostanie na od­
świętne udekorowanie domów por­
tretami, flagami, kwiatami itp. 40 
mieszkańców domu zgłosiło się do 
ochotniczej pracy przy budowie sta­
dionu.

Dla uczczenia Festiwalu i zamani­
festowania swego udziału w walce 
o pokój grupy FDJ i poszczególni 
FDJ-owcy podejmują masowo róż­
nego rodzaju zobowiązania. I  tak 
np. Grupa I Centralnej Grupy Za­
kładowej HF Koepenick zobowiąza­
ła się m. in. przepracować o- 
chotniczo 2000 godzin przy odbu­
dowie Berlina, wyszkolić 5 kolegów 
na kierowników w organizacji pio­
nierskiej .delegować w październi­
ku 5 kolegów na fakultety robot-

Do połowy lutego podjęto ogółem
640 zobowiązań.

Demokratyczna młodzież niemiec­
ka nie zawiedzie zaufania, jakim 
obdarzyła ją młodzież świata, po­
wierzając zorganizowanie wielkiego 
spotkania młodych bojowników o 
pokój. (ab).

węgierscy uczę się dla pokoju

Jeszcze kilka miesięcy dzieli nas 
od otwarcia Festiwalu, ale 70 m i­
lionowa rzesza młodzieży w 88 kra­
jach przygotowuje się do swego 
wielkiego święfa. .Najbardziej inten­
sywne prace nad przygotowaniem 
Festiwalu trwają w samym Berli­
nie. Demokratyczna młodzież nie­
miecka, młodzi chłopcy i dziewczę­
ta, .. studenci, z , FDJ pragną jak naj­
lepiej ugościć swych kolegów z całe­
go świata, dokładają wszelkich sta-

niezc-chłopskie. Kol. H. Grossman 
zobowiązał się tak pracować, aby 
na wiosnę ukończyć swoją naukę i 
pójść . na fakultet robotniczo-chłop­
ski. Kol. Herbert Huebner zobowią­
zał się zwerbować w okresie do Fe­
stiwalu 20 nowych członków FDJ-

O ludowo - demokra-

D  tycznych Węgier — po- 
, dobnie jak do innych 
krajów ludowej demo­
kracji — można odnieść 
słowa Gorkiego; „U nas 

nie ma bezrobocia; każdy chłopiec, 
każda dziewczyna wie, że ma zabez­
pieczone prawo do pracy. Nasza 
młodzież nie zna problemu szukania 
pracy, ma ona tylko jeden pro­
blem — wybór odpowiedniego za­
wodu“ .

Węgierski plan 5-letni przewidu­
je między innymi zatrudnienie dal­
szych 10.000 inżynierów, 13.000 agro­
nomów, 10.000 nauczycieli. W roku 
1950 znalazło pracę 4-700 absolwen­
tów wyższych uczelni i specjalnych 
szliół zawodowych natychmiast po 
zdaniu egzaminów końcowych. Stu­
dent ludowo - demokratycznych 
■Węgier ma przed sobą jasne per­
spektywy: zapewnione warunki ma­
terialne w czasie studiów, natych­
miastową pracę w swej specjalnoś­
ci po ukończeniu studiów.

Liczba studentów wzrosła z 11.631 
W roku 1938-39 do ponad 26.000 w 
roku J 950. Pod koniec pięciolatki bę­
dzie około 34.000 studentów. Rosła 
również liczba młodzieży robotni­
czej i pracującego chłopstwa. W ro­
ku 1938-39 było jej .zaledwie 3,7

W Festiwalu wezmą także udział 
pionierzy. Na błoniach Wuhlheide 
powstanie międzynarodowa republi­
ka pionierska... Już dziś tiwają in­
tensywne przygotowania do przy­
stosowania Wuhlheide do przyjęć13 
młodych bojowników o pokój. Bu­
duje się szereg boisk sportowych, 
bieżnie dla amatorów jazdy na 
wrotkach, powstaje nawet... jezioro, 
W którym młodzi chłopcy i dziew­
częta będą mogli pluskać się do 
woli. Sztab lekarzy i sióstr czuwać 
będzie nad bezpieczeństwem dzieci. 
Zabawiać się będzie, z pionierami

W

rodzinach

odyioczynk

proc. ogółu studentów, w  roku 1950 
procent ten wzrósł do 35,5.

W czasie studiów studenci wę­
gierscy mają zapewnione odpowied­
nie warunki kulturalnego i fizyczne­
go rozwoju. Korzystają oni za m i­
nimalną opłatą z teatrów i kin, do 
których uczęszczają zwykle zbioro­
wo, aby następnie w grupach prze­
prowadzać dyskusję na temat w i­
dzianej sztuki lub filmu.

Studenci węgierscy zorganizowali 
wiele zespołów artystycznych, któ­
re poza występami na terenie szkół 
wyższych regularnie odwiedzają 
świetlice fabryczne. W zamian za to 
zespoły robotnicze dają występy w 
świetlicach studenckich. Działal­
ność kulturalno - artystyczna stu­
dentów węgierskich jest bardzo 
szeroka. Świadczy o tym fakt, że w 
młodzieżowych eliminacjach arty­
stycznych w 1950 r. wzięły udział 
64 zespoły studenckie, składające 
się a 3.000 studentów i  studentek.

Żywą działalność przejawiają stu­
denci węgierscy w dziedzinie spor­
tu. Ponad 10.000 studentów uczest­
niczy w  masowym ruchu sporto­
wym „Gotów do pracy i  walki“ . 
Studenckie zrzeszenie sportowe po­
siada ponad 3200 wysokiej klasy 
zawodników. Swój wysoki poziom 
wykazali sportowcy węgierscy na 
X  Światowych Akademickich Igrzy­
skach Letnich w Budapeszcie, uzy­
skując 46 zwycięstw. Student wę­
gierski Tibor Csik zdobył mistrzos­
two świata w wadze piórkowej na 
Olimpiadzie w Londynie. Władze 
węgierskie stwarzają odpowiednie 
warunki do rozwoju fizycznego stu­
dentów przez budowę urządzćń 
sportowych przy wyższych uczel­
niach i  domach akademickich. W 
okresie planu 5-letniego powstaną 
przy Uniwersytecie w Budapeszcie i 
w Saeget wspaniałe stadiony spor­
towe z najnowocześniejszymi urzą­
dzeniami sportowymi.

W okresie wakacji studenci ko­
rzystają z wczasów organizowanych 
w najpiękniejszych okolicach kraju. 
Dawne pałace i wille wielkich ka­
pitalistów, jeżeli nie zostały zamie­

Oto Talin — stolica Republiki Estońskiej. Wieczorem, g y 
zajęcia w szkole i drukarni zostały zakończone, uczennice IV  
Szkoły Poligraficznej zebrały się przy fortepianie, by pośpie­

wać swoje ulubione pieśni.

Do dyspozycji studentów, 
młodzieży szkół ogólnokształcą­
cych, zawodowych i rzemieśl­
niczych stoją kluby, domy kul­
tury, stadiony, sale sportowe, 
biblioteki, czytelnie itp. Dla li­
czącej się młodzieży urządzane 
są często koncerty, wieczory 
artystyczne, spotkania z pisa­
rzami i uczonymi, odczyty, wy­
cieczki.

W  okresie ferii letnich i zi­
mowych część młodzieży odpo­
czywa w domu rodzicielskim, 
część zaś udaje się na wyciecz­
ki turystyczne, wyprawy wyso-

nione na szkoły, służą jako ośrodki 
Wypoczynkowe dla ludzi pracy, 
młodzieży pracującej i  uczącej się.’

Studenci węgierscy rozumieją do­
skonale, że zawdzięczają wszystkie 
swe osiągnięcia masom pracującym, 
które pod przewodnictwem Węgier­
skiej Partii Pracujących z Matya- 
sem Rakosim , na czele budują so­
cjalistyczne Węgry, Wiedzą oni rów. 
nież, że w ramach planu 5-letniego 
mają oni poważne zadania do wy­
konania, że także od ich własnych 
wysiłków zależą warunki ich pracy 
i nauki oraz wysokość pomocy o- 
trzymj wanej od państwa.

Aby spełnić należycie swe zadania 
młodzież węgierska zjednoczyła się 
w czerwcu 1950 r. w potężnej orga­
nizacji Związku Młodzieży Pra­
cującej. Organizacja ta zmobilizo­
wała młodzież do zdobycia wspania­
łych wyników produkcyjnych w fa­
brykach i  na roli oraz do osiągnię­
cia doskonałych wyników w nauce 
Studenci węgierscy rozumieją do­
kładnie treść' hasła' rzuconego przez 
swą. organizację: — „Uczymy się 
dla pokoju!“ Dzięki zwiększeniu 
wysiłków w indywidualnym ucze­
niu się, które uważają za podstawę 
nauki oraz wykorzystując różne for­
my grup studenckich — osiągają 
oni coraz lepsze wyniki. Zorganizo­
wali oni również pomoc dla słab­
szych kolegów, którym przydziela 
się do wspólnej nauki przodujących 
studentów. W 1950 r. studenci szkół 
wyższych oraz uczniowie szkół śred­
nich otrzymali następujące wyniki 
w nauce:

celujący 
bardzo dobry 
dobry
+  dostateczny
dostateczny
niedostateczny

20.834
23.496
18.535
7.819
5.173
1.216

Wyniki te, to wkład młodzieży 
uczącej się Węgier w dzieło reali­
zacji planu pięcioletniego. Świadczą 
one dobitnie, że studenci węgierscy 
nie tylko rozumieją, lecz nrzez co­
dzienną pracę realizują hasło: 
„Uczymy się dla pokoju!“ ™

kogórskie, lub spędza czas w 
sanatoriach i domach wypo­
czynkowych.

Władza radziecka troszczy 
się o wszechstronny rozwój 
młodzieży. Na utrzymanie mło­
dzieżowych klubów, zespołów 
twórczości amatorskiej, urzą­
dzeń sportowych wydatkuje 

się co rok dziesiątki milionów 

rubli.
Corocznie organizowane są 

wszechzwiązkowe konkursy ar­
tystycznej twórczości amator­
skiej młodzieży. Konkursy te 

cieszą się wielką popularnością.

Wysoko ponad stolicą w najpiękniejszym miejscu wzgórza Gcllert, na 
tarasie w illi byłego dyrektora banku tańczy ochoczo młodzież jednego

z Kolegiów.
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TADEUSZ BOROWSKI

W ŁODZIM IERZ MAJAKOW SKI

TAJEMNICA MŁODOŚCI
Nie —

nie mówię o tej „młodzieży",
która

na trawce zielonej,
czy w łódce,

wśród pisków, wrzasków
potrafi zawierzyć

sile gardła
skąpanego w wódce.

Nie —
nie mówię o tej „młodzieży", 

która wiosną,
do późnej nocy

umie
(by się tylko pochwalić

strojem świeżym)
bruk deptaków

szlifować tłumnie,
Nie —

nie mówię o tej „młodzieży",
która

życia wschodzącego płomień 
— zagubiona

w krwi natrętnej szmerze — 
na romanse

potrafi roztrwonić.
Czyż to wszystko młodością?

. -  Nie!Nie wystarczy:
lat osiemnaście

. . mieć.
A młodymi

wtedy będziecie, 
gdy bojowym

przerzedzonym szeregom 
oświadczycie

w imieniu wszystkich dzieci:
„My zmienimy

bieg życia ziemskiego".
Więc miano młodych

dostaną tacy,
którzy

na świecie całym 
walczą dziś o to,

aby dni pracy
lekkie były,

radosne,
wspaniale!

TŁUM. ADAM WŁODEK

P I

P roszę was, zeszłego lata 
byłem na społeczno-wy- 
poczynkowym obozie w 
rzeszowskim. Zjechali­
śmy się ze wszystkich 
uniwersytetów i  aka­

demii, razem ze dwieście osób. Me­
dycy, górnicy, prawnicy, poloniści 
Obie płci i  wszystkie wydziały. 
Rozmieściliśmy się w opustoszałym, 
trochę rozszabrowanym pałacu, oz­
dobionym herbami hrabiowskimi. 
Miejscowe podania ludowe opowia­
dają o hrabim, który żył-p ił za sa­
nacji, kumał się z Niemcami, uciekł 
przed Polską do Paryża, gdzie re­
sztki fortuny przepuszcza ponoć 
w hulankach i  zabawach. Podanie 
głosi dalej, że to rodzinne, gdyż 
niegdyś córki pana hrabiego ucie­
kały przed ojcem do oficyny i  pod- 
bawiały się z parobkami, ale to już 
inna historia i  nie warto je j opo­
wiadać.

Pałac wznosił się na wzgórzu 
wśród pięknego, rozłożystego parku. 
W dawnych czworakach dworskich, 
leżących za parkiem, mieszkali 
pracownicy PGR-u, który powstał 
na dworskich gruntach; wzdłuż 
drogi budowano dla nich jednoro­
dzinne domki. Z drugiej strony par­
ku na zboczu wzgórza rozpościera­
ło się maleńkie miasteczko. Rynek 
porośnięty trawą, trzy czy cztery 
murowane budynki: szkoła, poczta, 
dom ludowy, spółdzielnia, drewnia­
ne zagrody wiejskie. Na rynku pa­
sły się kozy, zresztą było sennie, 
mieszkańcy częścią byli w polu, 
częścią pracowali w pobliskiej ce­
gielni. Nad miasteczkiem dumnie 
świeciły się dachy strzelistych wie­
życzek kościoła. Parafia musiała 
być zasobna: osobno zbudowano tu 
wikarówkę, osobno postawiono or­
ganistówkę, a w illa proboszcza znaj- 
dowala się w małej dolince, otoczo­
na urodzajnym sadem, bujnym o- 
grodem i wsparta była o niezliczone 
zabudowania gospodarskie.

Byliśmy trzecim turnusem, toteż 
nasz obóz miał już swoją prehisto­
rię. Między innymi przebywał na 
którymś^ turnusie w naszym pała­
cu zespół baletowy, udający się na 
występy do Pragi. Skłonność do

P IĘ K N E  WA
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częstych kąpieli, którą wykazał ów 
zespół, stała się powodem wielu 
komplikacji na naszym turnusie.

I I

Mie wolno tolerować niedbalstwa i bezplanowości 
w życiu świetlic studenckich

Sytuacja na odcinku świetlic studenckich musi ulec zmianie! Takie 
hasło wysunęliśmy w związku ze Światowym Tygodniem Młodzieży 
w poprzednim numerze naszego pisma. Jakby dla zaakcentowania soU 
darnosc, Czytelników z postulatami wysuniętymi w naszym artykule 
otrzymaliśmy szereg listów, poruszających zagadnienia naszych świetlic
Z o °J e Z S1 ,emu ŚWietliCy Szkoły Ekonomicznej w Kra-'kOvvie, którymi dzieli się z nami kol. Zbigniew Nowacki:

„Świetlica Wyższej Szkoły Ekono­
micznej jesl nieodłączną częścią Do­
mu Akademickiego; — ciasna jak
i on i jak i  on niezbyt sprężyście 
prowadzona. Przybysza wita stos 
bezładnie ustawionych krzeseł, nie­
porządek i na cały regulator pusz­
czone radio. Jej stali bywalcy, to 
tzw. aktyw świetlicowy (razem oko­
ło 15 osób). Frekwencja w stosun­
ku do pomieszczenia — mała; zresz­
tą nawet „aktyw“ zbiera się bardzo 
rzadko, bo... świetlica jest stale za­
jęta na różnego rodzaju zebrania, 
posiedzenia itp., mało mające wspól­
nego ze świetlicą.

Wczoraj — mówi jeden z ko­
legów, wyrzuciła nas Liga Morska. 
Te śmieci to pozostałość po jej 
członkach — dodaje zgryźliwie.

Gazetka ścienne Wisi już miesiąc, 
jakoś zespół redakcyjny nie może 
zdobyć się na nową. Obok gazetki 
jakiś cudaczny wykres, prawdopo­
dobnie pozostałość po okolicznoś­
ciowej akademii, stara się imitować 
dekorację.

— Kierownik imprezowy przytu­
puje nogą, a ręką uderza w krzesło 
i  w  ten sposób im itu je muzykę na 
próbach zespołu tanecznego — mó­
wi kol. Maria Dukiet, kier. ref. 
kult.-oświatowego KO ZSP, nieuf­
nie spoglądając na stojące w kącie 
pianino — po co on to robi? Rze­
czywiście, po co? Dopiero kol- Rę- 
dziński rozprasza nasze wątpliwości;

próby bardzo często odbywają się 
w  stołówce, bo świetlica zajęta jest 
na zebrania i ćwiczenia.

W świetlicy WSE nie urządzono 
dotychczas ani jednej wieczornicy, 
nie odbyła się żadna pogadanka, nie 
było wieczorów dyskusyjnych, brak 
jest aktualnych czasopism, brak 
właściwego życia świetlicowego, ty l­
ko ping-pong i  szachy, szachy 
i  ping-pong“ .

Zupełny orak planowego organi­
zowania zajęć sygnalizuje nam rów­
nież kol. Kazimierz Korski. Przed­
miotem opisu jest tym razem świe­
tlica KU ZSP na Uniwersytecie 
Warszawskim:

„Centralne miejsce zajmuje stół 
ping-pongowy, przy nim zawsze ci 
sami koledzy posiadający monopol 
na grę w ping-ponga. Innych gier 
nie ma, więc niektórzy próbują grać 
w  tzw. „cymbergaja“ . K ilka stołów, 
na ścianach dekoracje, gazetki, w 
rogu sali fortepian. Właśnie jemu 
chcemy poświęcić kilka zdań. Pomi­
mo, że dostęp do fortepianu można— 
w myśl przepisów — uzyskać tylko 
za zgodą kierownika świetlicy, gra 
na nim każdy k t0 ma ochotę nie­
zależnie od posiadanych kw alifika­
cji. Repertuar takich „amatorów" 
jest równie dowolny. Na przykład 
1 marca w godzinach popołudnio-
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wych zanotowaliśmy występ pew­
nego kolegi, na który złoży! się 
koncert muzyki jazzowej- Dość licz­
ne grono słuchaczy z aktywistami 
ZMP i  ZSP na czele słuchało tego 
repertuaru z pobłażliwym, wyrozu­
miałym uśmiechem i  z dużą dozą 
zainteresowania. Repertuar obejmo­
wał bogaty wachlarz różnych od­
mian zamerykanizowanej, dzikiej 
muzyki. Wypadek ten nie jest spo­
radyczny. Takie „koncerty“ odby­
wają się dość często. Sekcja świe­
tlicowa śpi“ .

Kol. M. Mikna, student Wydziału 
Geodezji Politechniki Warszawskiej, 
słusznie upomina się o właściwy roz­
kład zajęć w świetlicy, z której 
chętnie korzysta. Świetlica służy 
również jako miejsce nauki. Nieste­
ty kierownik świetlicy nie broni 
grać w ping-ponga wtedy, kiedy 
ogromna większość studentów prag­
nie pracować. Haiaśliwy stukot pi­
łeczki przeszkadza im w nauce.

Wiele liistów zajmuje się ważną 
sprawą czytelnictwa książek i pra­
sy w świetlicach. Jak wynika z na­
desłanych informacji, nie wszędzie 
kierownik świetlicy troszczy się 
o odpowiedni dobór książek i ak­
tualnych pism. Z reguły nie pro­
wadzi się poradnictwa czytelnicze­
go, nie pogłębia się istniejących za­
interesowań literaturą przez wspól­
ne dyskusje nad przeczytanymi 
książkami.

Wreszcie — sprawa zespołów świe­
tlicowych. Otrzymaliśmy tu kilka 
pozytywnych wiadomości, świadczą, 
cyeh o stałym wzroście zaintereso­
wań twórczością artystyczną. Stu­
denci biorą coraz czynniejszy udział 
w zespołach amatorskich. Kol. Bar­
bara Gołębiowska, mieszkająca w 
warszawskim Domu Akademickim 
przy ul. Madalińskiego stwierdza, 
że „wszystkie koleżanki doceniają 
rolę życia świetlicowego. Dają te­
go dowody. Zorganizowały już ze­
społy: taneczny, recytatorski, deko- 
ratorski, redakcyjny i chór". Napo­
tykają jednak w swojej pracy na 
poważne trudności: nie mają jesz­
cze lokalu świetlicowego. Winę po. 
nosi tu opieszałe Państwowe Przed­
siębiorstwo Budowlane, Oddajmy 
głos autorce listu:

„Zespół recytatorski przygotowu­
je szereg wierszy. Chór ćwiczy pio­
senki. Zespoły redakcyjny i  dekora- 
torskl przygotowały już gazetkę 
„Nasze życie" i  fotogazetkę do świe­
tlicy. Ale cóż? Leży ona 1... na pew­
no przestanie być aktualna, jeżeli

PPB będzie nadal w tym samym 
tempie wykańczać naszą świetlicę. 
Firma miała oddać nam do użytku 
świetlicę w grudniu. Czekałyśmy 
cierpliwie przez grudzień, styczeń-.. 
a świetlica wciąż nie jest gotowa. 
„Na pociechę“ powiedziano nam, że 
wszystko będzie gotowe przy końcu 
lutego. Tymczasem jest już marzec, 
a nasza świetlica nie jest przeka­
zana do użytku. Pytamy, jak długo 
mamy jeszcze czekać“ .

W pełnych entuzjazmu słowach 
donosi nam o pracy zespołu świe­
tlicowego przy poznańskim Domu 
Medyka jeden z uczestników wie­
czornie i zabaw, urządzanych z po­
wodzeniem przez ten zespół.

Dobrze pracujące zespoły świetli­
cowe pomagają w nawiązaniu współ­
pracy z robotniczymi kołami ZMP. 
Pisze o tym kol. Józef Ząbkiewicz, 
student Szkoły Głównej Służby Za- 
granicznej w Warszawie:

„■Koło ZMP przy SGSZ nawiąza­
ło łączność z robotniczym kołem 
ZMP przy PPB 11. Chcemy pomóc 
naszym kolegom w przezwyciężeniu 
trudności, jakie ujawniają się w Ich 
pracy. Równocześnie członkowie na­
szego Koła wiele skorzystają i  na­
uczą się od robotników. Na PPB 11 
słabo rozwija się praca kulturalno- 
oświatowa, a na naszej uczelni ist­
nieje kilka zespołów artystycznych: 
baletowy, recytatorski, śpiewaczy' 
dekoratorski. Urządzona ostatnio 
z okazji 33 rocznicy powstania A r­
m ii  ̂ Czerwonej akademia przy 
współudziale naszych zespołów ar­
tystycznych wzbudziła duże zainte­
resowanie. Obszerna sala świetlicy 
wypełniona była ludźmi'- Robotnice 
i robotnicy z zainteresowaniem wy­
słuchali referatu, z gorącym przy­
jęciem spotkały się występy chóru 
i  zespołu recytatorskiego. Wieczór 
upłynął w  m iłym i serdecznym na­
stroju. Robotnicy wyrazili nadzieję, 
że nawiązany kontakt będzie trwa­
ły".

Czego świadectwem są zacytowa­
ne głosy z terenu i wiele innych, 
których nie możemy przytoczyć z 
braku miejsca? Wśród studentów 
istnieje coraz silniejsze pragnienie 
wspólnej pracy, zabawy i rozrywki 
kulturalnej. Pogłębia się zaintere­
sowanie literaturą i sztuką. Szcze­
ry entuzjazm pracy poszukuje od1 
powiadających mu form organiza­
cyjnych.

Wniosek stąd Jest prosty: nie wol­
no dłużej tolerować niedbalstwa i 
bezplanowości w życiu świetlic stu­
denckich! Sprawa ta winna stanąć 
na pierwszym planie pracy Komi­
tetów Uczelnianych ZSP. Światowy 
Tydzień Młodzieży musi wnieść do 
świetlic studenckich nowe życie, 
zgodne a życzeniem wielotysięcz­
nych rzesz studenckich.

W itamy radosną wiosnę socjali­
zmu i  pokoju w naszej Ludowej 
Ojczyźnie !

Proszę was, do rzeczki trzeba by­
ło iść spory kawałek drogą, ocie­
nioną wysokimi topolami. Wisłoka, 
rwąca i pienista, jakby tylko co 
spadła z pobliskich gór, płynęła do­
liną, urywała brzegi łąkom, była 
płytka, świeciła miedzianymi mie­
liznami i  szarymi łysinami żwiru, 
ale podczas powodzi umiała pod­
płynąć pod park, zatopić łąki, ze­
rwać most. Za rzeczką była ciegiel- 
nia i przystanek kołejo-wy, a naj­
ważniejsze dla nas — tamten, 
drugi brzeg był wymarzoną plażą. 
Można było rozkładać się tam swo­
bodnie między kępami młodej w i­
kliny, wygrzewać się na słonecz­
nych polankach, zażerać się słodki­
mi, pachnącymi, rozpływającymi się 
W ustach jeżynami. Pewnego dnia 
nasz zespół baletowy, odbywszy 
męczące ćwiczenia, biegł mostkiem 
na plażę. Trzeba trafu, że mostem 
kroczył poważnie zadumany miej­
scowy proboszcz, człek już starszy, 
mądry, z cicha pęk, obrażony m il­
cząco na świat cały, patrzący koso 
na nasze czołówki sanitarne, udział 
w  wiejskich zebraniach, porady 
prawne w gminie, ambulatorium, 
sportowe rozgrywki z Wiejskimi 
chłopcami, robotę w wiejskich ko­
łach ZMP, ogniska dla pracowni­
ków z PGR-u, pracę przy łubinie, 
burakach, omłocie zboża, transpor­
cie żyta na dworzec; można powie­
dzieć, nie lub ił nas.

Spotkaw-szy nasze koleżanki na 
moście (a był piekielny, lipcowy 
gorąc i dziewczęta były w szortach), 
zatrzymał się, popatrzył na nie su­
rowo i zawołał, aż przysiadły konie 
przejeżdżającego mostem furgonu:

— Jak wy, bezwstydne panny, 
możecie w takim stroju paradować 
po świecie Bożym? Jakże wam 
słońce sumienia nie przepali?

Dziewczęta spojrzały na przysa­
dzistego, czerstwego, nalanego 
człowieka, o twarzy opalonej i  
dłoniach białych jak mleko i  odpar­
ły  z lekką urazą:

— Przecież ksiądz na własne o- 
czy widzi, że upał. Idziemy na pla­
żę. Chyba możemy odpocząć latem, 
kiedy harowałyśmy cały rok i zda­
wałyśmy egzaminy? Jak się księ­
dzu wydaje? I  nie czekając na od­
powiedź, tanecznym krokiem prze­
biegły przez most i zesunęły się po 
skarpie na wodę. Opatulony po 
szyję w  sutannę ksiądz poczerwie­
nia ł trochę z gorąca (był piekielny 
upał, powietrze było gorące; nie po. 
wietrze, lecz blacha!), a trochę z 
irytacji, gdyż przejeżdżający furma­
n i uśmiechali się wcale niepo­
chlebnie, zakarbował sobie śmiałość 
studentek 1 oddalił się pośpiesznie. 
Dziewczęta zaś rozłożyły nad wodą 
koce i posmarowawszy się olejka­
mi, poczęły się spokojnie opalać.

I I I

Ale sprawa nie uschła», jak badyl 
przy płocie. Owszem, wzrastała, 
kw itła, dojrzewała w  pamięci księ­
dza proboszcza, aż za naszego tu r­
nusu wydała marne owoce. Co 
prawda, miała i  dobrą stronę: u- 
trwaliła  pewną młodzieńczą, może 
przelotną miłość; i  dlatego o niej 
opowiadam. Miałem na obozie przy­
jaciela, imieniem Roman. Studiował 
w Gdańsku na wydziale budowy o- 
krętów, szło mu ciężko, m iał trud­
ności z polszczyzną, prócz rosyj­
skiego nie znał żadnych obcych ję­
zyków. Matka jego była sezonową 
robotnicą, ojciec zginął w jakiejś 
katastrofie przed wojną. Chłopak 
wałęsał się prawie bez opieki, pod­
kradał węgiel z kolei, łaził po cu­
dzych ogrodach i  sadach (mieszkał

w  jaki-mś Białymstoku czy Grod­
nie); podczas wojny ewakuowano 
ich do Związku Radzieckiego i Ro­
man, jak to mówią, wyszedł na lu ­
dzi. Najpierw pracował w kołchozie 
pod Archangielskim, gdzie nauczył 
się smętnych piosenek - wielkoru- 
skich, skończył szkołę podstawową, 
zapalił się do książek. Potem po­
szedł do fabryki, stał się fachowym 
metalowcem. Wróciwszy, pracował 
w  stoczni gdańskiej i  stamtąd po­
szedł na polibudę, zdawszy wyu­
czoną po nocach maturę.

Wiele się od niego nauczyłem. 
Umiał opowiadać, jak nikt, a gdy 
zawodziła narracja, przypominał 
piosenki kołchozowe i ludowe cza- 
stuszki. Słowem, człowiek twardy; 
ale się zakochał. Pewnego dnia grał 
w  siatkówkę. Siedziałem pod pała­
cowym kasztanem i — wstyd powie­
dzieć — czytałem „Przygody dziel­
nego wojaka Szwejka“ , lekturę wy­
bitnie wakacyjną. Kiedy się skoń­
czył set, Roman usiadł koło mnie 
na kocu i powiedział zaczepnie:

— Z tym wszystkim socjalizm 
mnie nie cieszy.

— Doprawdy? — wyraziłem u- 
przejmie zdziwienie, nie odrywając 
oczu od Szwejka, zamkniętego wła­
śnie w areszcie za obrazę któregoś 
cesarza austriackiego. Roman cią­
gnął niezrażony:

— Powiedz, czy ja mogę być do­
brym socjalistą?

— Diabli cię wiedzą! — odpali­
łem. — Niech, cię oceni twoje Koło 
ZMP.

— Widzisz, kiedy mnie nic nie 
cieszy.

— Nic?
— Nic.
— Nawet Nowa Huta?
— No... Nowa Huta... Kocham się 

nieszczęśliwie — wyrzucił z siebie 
i  umilkł. (Opowiadam tę rozmowę

żartobliw ie; w  rzeczywistości był* 
dłuższa i  poważniejsza).

Piłka od siatkówki rąbnęła mię­
dzy nas na koc, wybiła mi książkę 
z ręki i potoczyła się pod nogi. Ro­
man zatrzymał ją kolanem i brud­
ną piętą odkopnął graczom. Pomo­
gli mu chóralnym okrzykiem: „Hej! 
Róób!“

— Nic mnie nie cieszy! — dekla­
rował ponuro. — Bo ona mnie zu­
pełnie nie kocha.

— Przecież łazicie razem na śnia­
dania, na obiady, na kolacje, rano 
idziecie pleć buraki i  układać w 
kopki łubin, razem chodzicie na ze­
brania gminnych kół ZMP, razem 
tańczycie, razem siedzicie na wszy­
stkich dyskusjach, aż was długo­
włosy Langer od wychowania ideo­
wego podziwia. Czego chcesz jesz­
cze?

— Nic. Ale żebyś wiedział: czło­
wiek wychodzi wieczorem na dwór, 
patrzy w niebo nad drzewami, wie, 
że gwiazdy — to także całe światy, 
w ie lki ocean ruchu, energii, siły, 
radości, życia; spogląda na hory­
zont, widzi dalekie‘iwfareika cegiel­
ni, słyszy szum pociągów, wywożą­
cych cegłę dla naszych szkół i  fa­
bryk — i, no, nie cieszy się tak, 
jak potrzeba. Nie wiem zupełnie, co 
zrobić, — zakończył niespodziewa­
nie całkiem rzeczowo.

— Ona wierzy, ma nabitą głowę 
całą mitologią, nie wiele wie o 
prawdziwym życiu, z niczym nie 
walczyła.. I  co tu robić, poradź!

— Ja ci radzę, królewno: rób 
jak uważasz — powiedziałem mu 
serdecznie i ponieważ wołali mnie 
do siatkówki, zerwałem się dziar­
sko z koca. Zaserwowałem chy­
trze wysokim wolejem, gdyż prze­
ciwnicy stali pod słońce. Z miejsca 
zdobyłem punkt i uznanie. Grali­
śmy aż do podwieczorku, a potem

HENRYK GAWORSKI

KOLEGOM z FDJ
Poprzez granice tysiąclecia, 
gdzie słupy krzywd 
nienawiść
jak pleśń obrosła —  
niełatwo było 
popatrzeć sobie w serca 
i młodą przyjaźń 
w uścisku rąk rozpoznać.

Ale jest słowo 
z krw i 
i stali,
które jak most nasze narody złączy
i dni epoki,
jak roześmiane oczy
wypełni wspólnym szczęściem:
Socjalizm!

W imię tych dni,
co nieuchronnie idą
nad starą ziemią,
łzami i krwią rozmokłą —
przeciwko wojnie,
przeciwko wszystkim krzywdom
łączymy dłonie w mocną konstrukcje-
Pokój!

Kto nam pokaże wiek 
piękniejszy
od wieku, który dojrzewa w naszych rekach’  
Żyłami dróg
krew naszej pracy spieszy 
i życie
wierność nam przysięga.

Będziemy bronić piękna wieku
pieśnią
i pięścią —.
jak całe życie długie.
Trudny jest marsz, 
lecz droga niedaleka —  
jak z ZMP
do Freie Deutsche Jugend.
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poszedłem na zebranie partyjne do 
cegielni, gdzie omawialiśmy bolącz­
ki, jakie trapią załogę fabryki: brak 
cukru, wykupionego przez kułaków, 
ubrania robocze, biurokracja w za­
rządzie zjednoczenia, mały kontakt 
z powiatem. Dużo mieliśmy roboty 
z tą cegielnią, a jeszcze więcej nau­
czyliśmy się w tej robocie.

Rzecz w tym, że Basia, świetna 
polonistka z Jagiellonki, rodem 
była z mieszczańskiego domu, obi­
tego zeszłowiecznymi tapetami. W 
robocie umiała przodować. Nie bała 
się łubinu, zginała grzbiet nad bu­
rakami, chodziła ochoczo do gminy 
na kancelaryjną robotę, ale w pra­
cy społecznej prawie udziału nie 
brała, w niedzielę pilnie szła do 
kościoła, a zaprzyjaźniwszy się z 
Romanem, zazdrośnie strzegła swej 
„apolityczności“ i trochę miała za 
złe jego entuzjastyczne opowieści, 
piosenki, wspomnienia. Wiemy, jak 
to jest w środowiskach studenckich, 
ile  gorących dyskusji trzeba pomo­
czyć, ile nocy przegadać, jak nie­
raz nos wetknąć niedowiarkom w 
różne sprawy, aby ich przekonać. 
Najlepiej jednak uczy konkretny 
konflik t klasowy, walka ideowa. W 
niej ziarno odpada od plewy, odłą­
cza się wróg, przybliża przyjaciel.

Wieczorami mieliśmy przeróżne 
dyskusje. Mówiło się o planie sze­
ścioletnim, o walce z imperializ­
mem, sprawie niemieckiej, klaso- 
wości nauki; była także dyskusja o 
kościele. Stara sala rycerska pałacu 
hrabiego Reya zamieniła się w 
świetlicę. Zapadał mrok letni, zapa­
laliśmy lampy naftowe, które migo­
tliwym  blaskiem napełniały mrocz­
ne kąty sali, skąd wychylały się 
malowane al fresco herby rycerskie. 
Czy kościół jest, czy nie jest zwią­
zany z kapitalizmem? Zdania były 
podzielone. Basia niezwykle gorąco 
zabierała głos w dyskusji. Mówiła 
O wieczności kościoła i  jego misji 
moralnej, odsuwaniu się zupełnie 
od doczesnych konfliktów społecz­
nych, straży wieczystej moralności 
ludzkiej. Zgodziła się, że polityka to 
jedno, a religia — drugie. I poszła 
spać z poczuciem dobrze spełnione­
go obowiązku.

Za to obudzenie było przykre. W 
niedzielę wybrała się do kościoła, 
wróciła oburzona i  rozgoryczona. 
Czerstwy, nalany, opalony ksiądz 
proboszcz miał kazanie o moralno­
ści. Jako siedlisko niemoralności, 
Sodomę, Gomorę, Babilon i  Korynt 
wytknął palcem dawny pałac po­
bożnego hrabiego Reya, w którym 
zagnieździła się bezwstydna mło­
dzież. Bezwstydna ta młodzież nie 
tylko chodzi w krótkich spodenkach 
na plażę, nie tylko wspólnie urzą­
dza zabawy i posiłki, ale jeszcze o- 
śmiela się zawierać kontakty z mło­
dzieżą wiejską, siać zgorszenie i za­
mieszanie w duszach panien i mło­
dzieńców z jego, księdza proboszcza 
parafii. Wszystko to, powiedział 
proboszcz, dzieje się w ludzkich o- 
czach i  wszystko będzie zapisane 
tak w niebie, jak i na ziemi.

Odbyliśmy naradę aktywu obozo­
wego. Dziewczęta mówiły złe i  o- 
burzone: ,

— To krecia robota. Ksiądz ni©

miał prawa nas obrażać. Jeżeli mu 
się co nie podobało, mógł przyjść i 
zanieść kierownictwu zażalenie. To 
jego prawo. Ale nie wolno mu wy­
korzystywać ambony dla celów ja­
kiejś głupiej propagandy. Wbija 
klin  między nas . a młodzież w iej­
ską, budzi nieufność do naszych 
czołówek sanitarnych. Przebadali­
śmy już pół tysiąca chorych!

Basia milczała, a potem niespo­
dziewanie zaczęła bronić księdza:

_ A może on istotnie nic nie
wiedział? Może mu te „ludzkie o- 
czy“ powiedziały? Naplotkowały?

_ Ale! — prychnął śmiechem
Roman. — A ta historia z zespołem 
na moście? Sam nasz pobyt tu jest 
mu solą w oku i kolką w boku.

— Trzeba się przekonać, a do­
piero potem mówić — powiedziała 
surowo i pouczająco Basia.

Roman roześmiał się i  powie­
dział:

— Dobra! Stawiam wniosek: wy­
słać delegację do proboszcza z u- 
przejmym zapytaniem, jaki cel mia­
ło jego kazanie i co zamierza zro­
bić, aby naprawić to, co nabrechal. 
Basia powinna iść pierwsza! Niech 
się leczy z naiwności! Wniosek przy­
jęto i  komisję wybrano: Basia, dłu­
gowłosy Langer, kierownik ideowy 
naszego turnusu, ja. Przebieg roz­
mowy postanowiono ogłosić w ga­
zetce ściennej.

c. d. n.

Rówieśnikom na rok 1951
Pamiętacie nas — 
w drelichu wyblakłym, 
na bok odstawiając karabin, 
z gruzów czyściliśmy Marszałkowską. 
Utkwił ostatni nabój
w karabinie odstawionym przed kioskiem, 
niczym w gardle wojny zgłuszony 
krzyk ostatni.

Łomami w przymarzle kamienie 
bijąc — wzywaliśmy młodość,
Izą skrzepią na policzku
żegnaliśmy tych, którzy musieli odejść.

Zycie jest silniejsze od śmierci, 
zadrgała śmiechu pierwsza salwa 
w powietrzu gęstym od kurzu.
Zwał żelastwa runął o bruk, 
i mur obsunął się z trzaskiem — 
wtedy nowy obraz miasta 
z dymów się wynurzał.

Dziś chodzę wśród was ulicą, 
opasaną rusztowań wstęgą, 
kiedy do pracy idziecie pieszo 
lub w tramwaju wracacie tłocznym. 
Nowych gmachów napiera piękno 
i w głowie wiersze układam 
z waszych urwanych rozmów, 
z waszej radości potocznej.

Mrozi metal dionie w dotyku, 
sople lodu na budowie... 
robotnicy nogami tupią... 
zaczerwienione rozcierają uszy.
Niczym spawacz wspina się mostem 
rok pięćdziesiąty pierwszy, 
wnet styczeń Wisię nam oszkli 
i śniegiem budowę przyprószy.

Kiedy dom w betonie stygnie, 
gdy kielnia jest dłoni posłuszna, 
kiedy słowo nadziei jest dźwigiem 
czemuż dumą nie dzielić się słuszną.

' ' ' ' ' ' 1

JERZY DOMAŃSKI

„Tajna Misja”
Film „ Tajna misja“  to dzieje ha­

niebnych konszachtów wodzirejów  
po lityk i imperialistycznej, dzieje „ ta j­
nych m is ji“ jakie prowadzili przed­
stawiciele Departamentu Stanu z h i­
tlerowcami w czasie I I  wojny świa­
towej.

Jakie zadania miały te „ta jne m i­
sje“ ? W momencie kiedy anglosaskie 
koła imperialistyczne zawiodły się w 
swych obliczeniach na osłabienie 
Związku Radzieckiego w czasie 
krwawej wojny z h itlerowskim i 
Niemcami, gdy wbrew ich przewi­
dywaniom Związek Radziecki stał 
się jeszcze potężniejszy, Churchill, 
Trurnan i  bankierska kompania roz­
poczęła przygotowania do nowej 
wojny — wojny przeciw Związkowi 
Radzieckiemu. Zawiązały się nici 
spisku przeciw pokojowi.

Fabuła „Ta jne j m is ji“  osnuta jest 
na podstawie dokumentarnych da­
nych z dziejów m is ji senatora ame­
rykańskiego, który w początkach 
1945. roku przybył do Niemiec ce­
lem... Przytoczmy lepiej słowa T ru- 
mana, ówczesnego pice prezydent a
USA, na które powołuje się szef w y­
wiadu niemieckiego Schellenberg za­
raz na wstępie rokowań: „Jeśli bę­
dziemy widzieć, że Niemcy zwycię­
żają Rosję, powinniśmy pomóc Ro­
sji, jeśli natomiast Rosja zacznie u- 
zyskiwać przewagę nad Niemcami, 
powinniśmy pomóc Niemcom“ .

A więc wojna anglosasów z Niem-

JERZY L ITW IN IU K

WYCHOWAWCOM w NRD
Są na świede wielkie czyste źródła, 

są na świecie przejrzyste jeziora, 

są na świede oczy dziecięce.

Zaczęliśmy rachubę czasu 

od leczenia ruin i ran.

Mamy o oo walczyć, przyjaciele!

Aby oczy dziedęce 

odbijały pogodne niebo, 

ażeby oddzielały 

dzień od nocy, 

prawdę od fałszu, 

aby dla tych,

00 pragną w nich zapalić 

błędne ogniki strachu, 

dla tych,

którzy je pragną zaćmić 

krwawą mgłą nienawiści — 

te oczy

stały się ostre

1 zimne 

jak stal.

cami to jedynie rodzinne porachun­
k i kapitalistom. Ostrze sojuszu m ię­
dzynarodowego faszyzmu wymierzo­
ne jest przeciw komunizmowi, prze­
ciw ZSRR.

Amerykańscy wysłannicy przyby­
wają w chw ili, kiedy anglosasi co­
fają się przed niemiecką kontrofen­
sywą w Ardenach, kiedy C hurchill 
błaga Stalina o rozpoczęcie działań 
wojennych na szeroką skalę celem 
odciążenia frontu  zachodniego. Roz­
poczynają oni rokowania z przywód­
cami niemieckich kół wojennych i 
przemysłowych. Debaty toczą się 
nad, zagadnieniem przerzucenia 
głównych sił wojskowych Niemiec ha 
fron t wschodni,dla ułatw ienia Eisen- 
howerouń „zwycięskich“ posunięć 
wokół problemu przejęcia aparatu 
szpiegowskiego hitlerowców na Bał­
kanach, aby stworzyć bazę wojenną 
na zapleczu ZSRR; wreszcie uzyska­
nia patentów niemieckich koncer­
nów przemysłu zbrojeniowego 2 
Kruppem na czele, aby uratować 
niemiecką machinę wojenną, w któ­
rą jest przecież zainwestowany, mię­
dzynarodowy kapitał.

W obliczu potężnej ofensywy ra­
dzieckiej, która zagraża chytrym  
kombinacjom „w rogów“ , faszystow­
scy wodzireje gorączkowo szamoczą 
się, szukając ratunku. Rozpoczyna­
ją się brutalne in tryg i, zdrady, mor­
derstwa. W obliczu klęski ujawnia 
się zgnilizna, rozkład moralny obozu 
imperialistycznego.

Senator amerykański zdradza 
Niemcom term in ofensywy radziec­
kiej. Dzięki odkryciu te j ohydnej 
zdrady przez wywiad radziecki o- 
fensywa rozpoczęła się o tydzień 
wcześniej, wywołując tym  większe 
zamieszanie w obozie faszystowskim. 
Anglosasi żądają całkowitego zluzo­
wania fron tu  zachodniego i  skiero­
wania wszystkich s ił na obronę 
wschodnich pozycji. H im m ler składa 
im  raport: „W ojska wasze mogą się 
posuwać bez przeszkód. Garnizony 
nasze będą się poddawały, nawet je­
żeli do miasta przyjedzie trzech cy­
klistów. Bormann, przywódca 
NSDAP, sprzedaje Wall Street swo­
ją partię, mówiąc przy tym, „C i lu­
dzie będą wam nieodzownie potrzeb­
ni. Są oni doskonale wyszkoleni w 
sztuce zabijania i umierania. A 
przede wszystkim  — i  to jest dla 
was najważniejsze — nienawidzą 
bolszewickiej Rosji."

Na naradzie przemysłowców pier­
wszym warunkiem dalszej współpra­
cy kapitalistów angloamerykań- 
skich i niemieckich jest bezwarunko­
we przejęcie patentów zbrojenio­
wych, umożliwienie Amerykanom  
jak najszybszego zajęcia Zagłębia 
Ruhry celem fu z ji amerykańskich i 
:niemieckich przedsiębiorstw. Prze­
cież w okresie wojny prawie żadne 
z przedsiębiorstw należących do 
I. G. Farben nie ucierpiało 
od nalotów. Przez okres w o j­
ny I. G. Farben za pośrednictwem 
banków szwajcarskich otrzymywało 
od amerykańskich wspólników pro­
cent od dochodów wojennych.

Los Niemiec był obojętny dla po­
tentatów przemysłowych — zysk 
był zapewniony zarówno w wypad­
ku wygranej, jak  i  przegranej w o j­
ny. Jedynym wrogiem kapitalizmu 
był Związek Radziecki, wobec któ­
rego kierownicy po lityk i angloame- 
rykańskiej zaklinali się na swą nie­
zachwianą wierność i  przyjaźń. A 
tymczasem Schacht wygłaszał pod 
adresem amerykańskiego senatora 
takie słowa: „...Myślę, że wypowiem  
opinię wszystkich (kapitalistów nie­

mieckich — przyp. J. D.), jeżeli w y­
rażę teraz naszemu gościowi głębo­
ką wdzięczność za w ielką pomoc, 
którą on i jego przyjaciele okazali 
nam, kierownikom niemieckiego 
przemysłu, w ciągu tej wojny.

pełnym świetle ukazują się 
wojenne machinacje kapitału, który  
stworzył H itlera, by za jego pośred­
nictwem opanować świat, a z chw i­
la jego upadku i rozpadu Trzeciej 
Rzeszy snuć myśli o przygotowa- 
niu nowej agresji, której bezpośred­
nim precedensem są wojenne w y­
darzenia to Korei' i  wojenny Pakt 
Atlantycki.

Ale w film ie  jest jeszcze inny 
świat, śtoiat ludzi walczących w 
obronie wolności i pokoju. Jest to 
para wywiadowców radzieckich, 
którzy ryzykując w każdej chw ili 
swoje życie pozwalają wywiadowi 
radzieckiemu orientować się od sa­
mego początku w zbrodniczych pla­
nach. agresorów ang to-amerykań­
skich. Masza i Dementejew to o fiar­
n i żołnierze w ie lkie j arm ii pokoju, 
przedstawiciele tych bezimiennych 
bohaterów, dzięki którym zerwano 
ze zbrodniarzy maskę.

Na postaciach tych opiera się wą­
tek fabularny. Bo zasadniczo scena­
riusz zbudowany jest na materiale 
autentycznych dokumentów i  fa k ­
tów. F ilm  jest artystyczną syntezą 
tego ogromnego materiału doku- 
mentarnego, co pozwala zakwali­
fikować go do rzędu film ów fabu- 
larno-dokumentarnych, których na j­
wspanialszym osiągnięciem był do­
tychczas „Upadek Berlina“ . Jest jed­
nak pewna różnica między tym i 
dwoma film am i. Podczas, gdy w 
„Upadku Berlina" fikcyjnym  boha­
terem jest postać zwykłego człowie­
ka, to w „Tajnej m is ji“  bohater 
zmyślony jest wywiadowcą w yko­
nującym  ciekawą, trudną i porywa­
jącą pracę. W dotychczasowych ra­
dzieckich filmach dokumentarno- 
fabularnych mieliśmy zwykle do 
czynienia z jednej strony z auten­
tycznym i postaciami historii, z d ru­
giej _ z typowym, szeregowym,
przeciętnym obywatelem. „Tajna  
m isja“  wprowadza natomiast fabu­
larny wątek sensacyjny, bardziej 
wyspecjalizowany.

„Ta jna m isja" reżyserii M i chała 
Romma jest filmem, którego bogata 
form.a artystyczna pozwala na głęb­
sze, lepsze przyswojenie sobie przez 
widza jego ważnej ideowej treści. 
Takie sceny, jak odwrót^ anglosa.- 
sów w Ardenach, jak migawkowo 
pokazane postacie „grubych ryb “ 
amerykańskiego kapitału, ja k  wresz­
cie sekwencja, w której widzimy 
przekazywanie wywiadu niemieckie­
go na Bałkanach w ręce Am eryka­
nów (przenikanie twarzy szpiegów i 
teksty przekazywanych im  przez 
Schellenberga instrukcji) — to do­
wody wysokiego mistrzostwa reży­
sera, który w pełni opanował środ­
k i wyrazowe filmu.

„Tajna misja"  ma przy tym  bar­
dzo sugestywny, mocny podkład 
muzyczny kompozycji Arama Cha­
czaturiana.

Takie rozwiązanie jest wyrazem 
dalszego rozwoju film u  o charakte­
rze fabularno-dokumentarnym.

F ilm  „Tajna  misja“ pozwala zro­
zumieć widzowi, gdzie jest prawda 
i  komu potrzebne są wojny. Ra­
dziecka kinematografia stworzyła 
dzieło, które z w ielką siłą uderza w 
podżegaczy wojennych, mobilizuje 
postępową ludzkość do nieugiętej 
w alk i o pokój.

ROZWÓJ FILMU W SŁUŻBIE KAPITALIZMU

Griffith „Nietolerancja“ 1917.

Pionierem kinematografii amery­
kańskie! był Tomasz Edison, który 
w r. 1893 skonstruował aparat zwa­
ny kinetoskopem. Wyglądem zew­
nętrznym kinetoskop przypominał 
dużą skrzynię — wewnątrz umiesz­
czona była maszyneria służąca do 
przesuwania . taśmy i  mały ekran, 
na k.tórym za pomocą pewnego ro­
dzaju lupy można było oglądać „ży­
we fotografie“ . Był to aparat jed­
nostkowy (tylko jedna osoba mo­
gła oglądać film), nie przeznaczo­
ny do rzutowania obrazów na ekran. 
Nie byl to więc jeszcze kinemato­
graf w pełnym tego słowa znacze­
niu.

Dopiero wysłannik braci Lumière 
spopularyzował na terenie Ameryki 
nowy rodzaj widowiska. W latach 
1903 — 1914 następuje szybki roz­
wój sieci kin. Powstaje również ca­
ły szereg wytwórni filmowych. 
Pierwsi producenci amerykańscy to 
w większości wypadków kupcy i 
przemysłowcy, którzy dostrzegli w 
film ie nowe źródło łatwego zysku. 
Tacy producenci jak Zukor (wy­
twórnia >,Paramount“), Loew, 
Goldwyn, Warners, których wy­

mie rozpoczął on jako aktor, a na­
stępnie scenarzysta. W r. 1908 G rif­
fith realizuje swój pierwszy film  
p. t. „Przygody Dolly“, w którym w 
całej pełni stosuje stworzone przez 
Portera zasady montażu, oraz po 
raz pierwszy wprowadza moment 
studiów i prób, zarówno technicz­
nych jak i aktorskich.

W dalszych swoich filmach (lata 
1909 — 1914) Dawid Griffith udos­
konala montaż i wprowadza nowe 
środki wyrazowe, które obaliły w 
praktyce stosowaną przez Meliesa 
zasadę czterech jedności i stworzy­
ły współczesne pojęcie widowiska 
filmowego. Przede wszystkim wpro­
wadza on zróżnicowanie planów: od 
ogólnego aż do dużych zbliżeń po­
staci czy przedmiotów na ekranie. 
Następnie pojawia się w jego f i l ­
mach kilka akcji równoległych po­
łączonych z głównym wątkiem. 
Montaż w momentach kulminacyj­
nych staje się bardzo szybki i dy­
namiczny. G riffith  zwrócił również 
uwagę na niedocenianą dotąd rolę 
oświetlenia. W filmach swoich za­
czął stosować specjalne rodzaje oś­
wietlenia, które od tej pory stało

Griffith ..Narodziny narodu" 1915.

twórnie do dziś stanowią trzon Hol­
lywoodu, to kapitaliści pracujący 
uprzednio przeważnie w przemyśle 
konfekcyjnym. Wnieśli oni do k i­
nematografii amerykańskiej zło­
dziejskie metody postępowania. 
Zysk usprawiedliwia wszystkie ła j­
dactwa, jakich dopuszczają się pro­
ducenci. Film stał się dla nich to­
warem handlowym, który bez 
względu na jego wartość, podobnie 
jak konfekcję, trzeba sprzedawać 
masowo i reklamować za wszelką 
cenę, nie przebierając w środkach. 
Ten styl kapitalistycznej produkcji 
i sprzedaży filmów ciąży do dnia 
dzisiejszego nad kinematografią a- 
merykańską, uniemożliwiając jej 
rozwój artystyczny.

Wraz z gangsterskimi metodami 
w dziedzinie produkcji i rozpow­
szechnienia filmów, władający k i­
nematografią amerykańską poten­
taci wnieśli do filmu reakcyjną ide­
ologię burżuazji, stworzyli warunki, 
w których film, poza nielicznymi 
wyjątkami, stał się narzędziem wal­
k i ideologicznej w rękach posiada­
czy 1 monopolistów.

Tym niemniej w okresie swego 
powstawania film  amerykański o- 
degrał poważną rolę na odcinku 
krystalizowania się środków wyra­
zowych nowej sztuki.

W roku 1902 Edwin S. ¡Porter, o- 
perator pracujący u Edisona nakrę­
ca film  p. t. „Życie amerykańskiego 
strażaka“, w którym po raz pierw­
szy pojawia się koncepcja montażu 
filmowego. Poszczególne sceny, po­
między którym i zostały zastosowane 
ściemnienia i  rozjaśnienia, łączy 
Porter w jedną, logiczną opowieść 
filmową (jak wiemy, film y były do­
tychczas po prostu utrwalonymi na 
taśmie przedstawieniami, odgrywa­
nymi przed nieruchomą kamerą), 
to pierwszy krok na drodze do unie­
zależnienia się filmu od konwencji 
teatralnych przyjętych przez Melie­
sa i stworzenia własnych konwen­
cji filmowych.

W dalszych swoich filmach jak: 
„Napad na express“ (1903), „Były 
więzień“ (1905), i „Kleptomania“ 
(1906) Porter udoskonala stworzony 
przez siebie montaż opowieści f i l ­
mowej i  zapoczątkowuje tym sa­
mym rozwój filmowych środków 
wyrazowych.

Kontynuatorem nowatorskich me­
tod twórczych Portera był Dawid 
Wark Griffith. Swoją pracę w f i l ­

się jednym z ważnych czynników 
utworu filmowego.

W r. 1915 Griffith nakręca „Na­
rodziny narodu“. W film ie tym sku­
p ił on swoje wszystkie dotychcza­
sowe osiągnięcia techniczno - for­
malne. Było to szczytowe osiągnię­
cie kinematografii kapitalistycznej 
tego okresu, a jednocześnie najbar­
dziej jaskrawy przejaw opanowania 
filmu przez burżuazyjną ideologię. 
Wioska „Cabiria“ ł  amerykańskie 
„Narodziny narodu“ wyrosły z jed­
nego podłoża, opanowane były tym 
samym duchem, głosiły i  propago­
wały nienawiść rasową, spełniały 
rolę prekursora faszyzmu.

Akcja filmu rozgrywa się w cza­
sie wojny secesyjnej. G riffith  staje 
po stronie reakcyjnego Południa, 
przedstawiając Murzynów jako 
przyczynę wszelkiego zła i niesz­
część. Główną rolę gra w film ie 
„K u-K lux-K lan“ , który został 
przedstawiony jako obrońca uciś­
nionych, jako symbol ładu i po­
rządku. Murzyni to bydło robocze, 
wobec którego można i trzeba sto­
sować prawo lynchu. Film jest prze­
ładowany sadystycznymi, brutalny­
mi scenami nawołującymi do mor­
dowania Murzynów. Jedyną pozy­
tywną i sympatyczną warstwą spo­
łeczeństwa jest kasta białych pa­
nów przybranych w kaptury „Ku- 
K lux-K lanu“ . W Ameryce winien 
rządzić bat, kula i terror.

Oto ideologia szczytowej pozycji 
kinematografii kapitalistycznej, oto 
ideologia głoszona z ekranu w r. 
1915 przez prekursorów faszyzmu, 
ideologia, którą dziś w najrozmait­
szych formach kolportuje produk­
cja filmowa Hollywoodu, produkcja 
faszystowskiej Ameryki Trumana.

Działalność Griffitha („Narodziny
narodu“ i zrealizowany w 1916 _
17 znany i głośny film  „Nietoleran­
cja“) podsumowała osiągnięcia tech­
niczno - formalne dające podstawy 
nowej sztuki i stała się jednocześ­
nie wykładnikiem opanowania f i l ­
mu przez zdegenerowaną, antyhu- 
manistyczną ideologię burżuazji. 
Zamknęła ona również pierwszy o- 
kres rozwoju kinematografii. No­
wy etap formowania się film u ja­
ko sztuki rozpocznie w r. 1917 zwy­
cięska Rewolucja Październikowa.

CZESŁAW PETELSKI
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Nasza uczelnia wprowadza 
do nauki i praktjjki

zdobycze agrobiologii radzieckiej
S 7.1̂  Ol 3 miTłl O f — C\ O V*nłtnri — i   — ' fT 11 1 1 •

Żywy ośrodek pracy oaukowej
Szkoła Główna Gospodarstwa 

Wiejskiego w Warszawie po przeła­
maniu dotychczasowych błędów 
i  usunięciu naleciałości pozostałych 
jeszcze z czasów kapitalistycznych, 
gdy Szkoła służyła interesom obszar­
ników, przystąpiła energicznie do 
pracy nad wprowadzeniem do pro­
gramu studiów osiągnięć postępowej 
nauki rolniczej. Przez poznanie 
osiągnięć nauki radzieckiej i dosto­
sowanie ich do naszych warunków 
glebowych, klimatycznych i gospo­
darczych personel naukowy Szkoły 
przy pełnym poparciu młodzieży stu- 
diująoej chce przyczynić się do 
przestawienia rolnictwa polskiego z 
dotychczasowego zacofania na tory 
nowoczesnej wielkotowarowej go­
spodarki socjalistycznej.

W Zakładzie Ogóinej Uprawy Roli 
i Roślin prowadzone są prace nad 
ustaleniem najbardziej odpowiada­
jących naszym warunkom płodo- 
zmianów trawopolnych oraz takiego 
systemu zabiegów agrotechnicznych, 
który pozwoliłby na osiąganie wyso­
kich i stałych plonów. W związku 
z tym bada się wpływ zarówno po­
szczególnych roślin jak i różnych 
zabiegów uprawowych na strukturę 
gleby i  wysokość plonu roślin na-

Narada wykładowców 
marksizmu-ieninizmu
z aktyiuem ZMP
Zespół wykładowców podstaw 

marksizmu-ieninizmu na Uniwersy­
tecie Poznańskim zorganizował 
wspólną naradę z aktywem uczel­
nianym ZMP. Celem narady było 
zdobycie w wyniku dyskusji uwag 
krytycznych, które wskazałyby spo­
soby podniesienia jakości wykładów 
tego podstawowego przedmiotu. Dy­
skusja wskazała braki w opraco­
wywaniu wykładów przez profeso­
rów, jak również niedostateczną 
kontrolę przygotowywania się stu­
dentów do wykładu- Aktyw ZMP 
przyznał, że za słaba była dotąd 
walka ze spotykanymi jeszcze wśród 
niektórych studentów przejawami 
lekceważenia wykładów marksizmu- 
ieninizmu. Studenci tacy, opuszcza­
jąc wykłady lub przeszkadzając w 
ten czy w inny sposób podczas wy­
kładu, nie zawsze spotykali się do­
tąd z należytą odprawą ze strony 
ZMP-owców.

Dalsze wnioski, jakie przyniosła 
narada to: zwiększyć wykorzysty­
wanie konsultacji udzielanych przez 
wykładowców, otoczyć opieką wy­
bijających się studentów, mając na 
uwadze przygotowanie przyszłej ka­
dry naukowej, oraz rozwinąć wytę­
żoną pracę nad podniesieniem po­
ziomu wykładów, nad wydobyciem 
organizującej, mobilizującej i prze­
kształcającej świat treści marksiz- 
mu-leninizmu. i

Nadesłał: Mieczysław Jarosz

stępczych. Zakład, wprowadzając w 
życie tezę o nierozerwalnej łączno­
ści nauki z praktyką, nawiązał już 
łączność z szeregiem spółdzielni pro­
dukcyjnych celem jak najszybszego 
wprowadzenia na ich pola nauko­
wych metod uprawy, opracowanych 
w Zakładzie oraz celem opracowania 
zagadnień praktycznych, wynikają­
cych z doświadczeń tych spółdzielni.

Zakład Uprawy Łąk i Pastwisk 
pracuje między innymi nad wytypo­
waniem najbardziej właściwych 
mieszanek roślin motylkowych i 
traw wysiewanych w płodozmianach 
trawopolnych. Pole mieszanek traw 
z koniczynami jest bowiem najbar­
dziej istotnym ogniwem w płodo- 
zmianie trawopolnym. Ma ono na 
celu stałe polepszanie struktury gle­
by i  zwiększanie je j żyzności.

Zakład Uprawy i Hodowli Wa­
rzyw opracowuje zagadnienia jaro- 
wizacji warzyw i skrócenia przez to 
ich okresu wegetacji. Pracuje on 
także nad uodpornieniem szeregu 
odmian warzyw na przymrozki. W 
pracach tych Zakład opiera się o 
metody opracowane przez uczonych 
radzieckich.

Zakład Sadownictwa dąży do 
opracowania planów przebudowy 
naszego sadownictwa i przystosowa­
nia go do potrzeb gospodarki socja­
listycznej, w której będziemy mieli 
duże sady produkcyjne. Poza tym 
przeprowadza się w sadach doświad­
czalnych Zakładu metodą miczuri- 
nowską oddalone krzyżówki mające 
na celu wyhodowanie nowych od­
mian, lepszych od obecnych.

Zakład Genetyki i Hodowli Roślin 
prowadzi prace nad mieszańcami 
wegetatywnymi. Jak wiemy, otrzy­
manie przez Miczurina i Łysenkę 
oraz ich współpracowników szeregu 
mieszańców wegetatywnych zadało 
ostateczny cios reakcyjnym tezom 
mendelisto - morganistów obalając 
definitywnie chromozomową teorię 
dziedziczności. Zakład otrzymał już 
szereg udanych krzyżówek wegeta­
tywnych pomidorów oraz udane 
szczepienia ziemniaków na pomido­
rach, wpływające w kierunku znacz­
nie lepszego wykształcania pyłku 
w kwiatach ziemniaka a przez to 
ułatwiające uzyskiwanie nowych od­
mian ziemniaków.

Zakład Ogólnej Hodowli Zwierząt 
pracuje w swych oborach doświad­
czalnych nad zagadnieniami zimnego 
wychowu cieląt, jak również nad 
zagadnieniami sztucznego zapładnia- 
nia zwierząt.

Wielką pomocą dla prac tych Za­
kładów będą nowoorganizowane ko­
ła naukowe przy poszczególnych ka­
tedrach lub zespołach katedr. Koła 
te grupują najbardziej zdolnych 
i aktywnych studentów pragnących 
poświęcić się pracy naukowej. Stu­
denci ci zajmują się pogłębianiem 
wiadomości w dziedzinach opraco­
wywanych przez poszczególne Za­
kłady a również będą łącznikami 
między Zakładami, a socjalistyczny­
mi przedsiębiorstwami rolnymi.

Coraz pełniejsze przestawianie 
prac poszczególnych Zakładów Nau­
kowych Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego na zagadnienia 
związane z przebudową ustroju ro l­
nego w Polsce i budową lepszego ju ­
tra wsi polskiej, odbywa się dzięki 
temu, że możemy poznawać wielkie 
zdobycze nauki kraju zwycięskiego 
socjalizmu, że możemy te zdobycze 
stosować na naszym terenie i  że z 
tych możliwości szeroko korzystamy.

Jerzy Herse
Asystent SGGW w Warszawie.

Oczy się śmieją każdemu, gdy prof. dr 
Jemy budowę człowieka.

St. Kohman wykłada anatomię. Pozna- 
, stajemy się lekarzami!

Wkroczyliśmy w nowy semestr 
roku akademickiego 1950/1951, 
nowy semestr drugiego roku 

Planu Sześcioletniego. Ponieważ po. 
czątek semestru jest początkiem no­
wej twórczej pracy każdego Zakła­
du, złożyliśmy wizytę Zakładowi 
Mikrobiologii, jednemu z przodują­
cych Zakładów Śląskiej Akademii 
Medycznej, aby zapoznać się z jego 
dorobkiem naukowo-badawczym, 
z jego pracą i  wynikami, jakie 
osiągnął.

Duży zegar, królujący na wie­
życzce nad kompleksem budynków 
naszej Akademii wskazuje godzinę 
jedenastą. Idziemy w kierunku Za­
kładu Mikrobiologii. Jest sobota, Za­
kład Mikrobiologii jest w tej chwi­
li pusty, gdyż ćwiczenia dzisiaj nie 
odbywają się. Nie znaczy to jednak, 
że w Zakładzie brak życia i ru­
chu. Zakład pracuje! Za każdymi 
drzwiami w laboratoriach i salach 
doświadczalnych trwa skupiona pra­
ca. Zakład świeci po prostu czy­
stością, białe olejne ściany, cicho 
i  spokojnie. Kierownika Zakładu 
Prof. Dr Stefana Slopka zastajemy 
przy pracy nad segregowaniem 
zdjęć mikroskopowych. Profesor jest 
zajęty, jednakże na wiadomość o 
tym, że nasze odwiedziny są wyni­
kiem prośby redakcji „Poprostu", 
która chce się bliżej zapoznać z ży­
ciem i pracą Śląskiej Akademii Me­
dycznej dzieli się z nami wiadomo­
ściami o pracy Zakładu. Padają 
pierwsze pytania.

— Panie Profesorze! Jak się 
przedstawia rozwój, historia pow­
stania Zakładu Mikrobiologii?

— Zakład nasz jest Zakładem 
młodym, podobnie jak i cała nasza 
Akademia. Organizowanie Zakładu 
rozpoczęło się od 1.9.1949 r. Nastą­
piła adaptacja budynków i przysto­
sowanie ich do potrzeb Zakładu. Za­
kład został kompletnie zorganizo­
wany na dzień inauguracji drugie­
go roku akademickiego Śląskiej 
Akademii Medycznej, tj. 4.12.1949 r. 
i gościł w swych murach Pierwsze­
go Obywatela Rzeczypospolitej Pre­
zydenta Bolesława Bieruta w czasie 
zwiedzania przez Niego Akademii.

Normalna praca rozpoczęła się w 
styczniu 1950 r. Początkowo praca 
Zakładu szła głównie w kierunku 
dydaktycznym. Od marca 1950 r. 
rozpoczęto pracę usługową, a mia­
nowicie prace diagnostyczne dla 
szpitali, a także pracę naukową. 
Zakład obsługuje dzisiaj Miejskie 
Szpitale w Zabrzu, należące do ze­
społu Państwowego Szpitala K li­
nicznego, Szpital Miejski w Byto­
miu oraz Instytut Przeciwrakowy 
w Gliwicach, wykopując badania 
serologiczne i  bakteriologiczne.

—  Jak się przedstawia praca nau­
kowo-badawcza Zakładu i praca na. 
ukowa asystentów?

— Jeśli chodzi o mnie — mówi 
Profesor — to w tym roku wyda­
liśmy wspólnie z doc. Kuryłow i- 
czem książkę pod tytułem „Strep­
tomycyna“ . W jesieni roku ubie­
głego uczestniczyłem w Zjeździe m i. 
krobiologów w Pradze, gdzie wygło­
siłem jeden z głównych referatów 
pt. „Klasyfikacja pałeczek czerwon­
kowych“ . Opracowałem również 
kompletny skrypt z mikrobiologii 
dla studentów naszej uczelni. Jeśli 
chodzi o asystentów, to był to prze­
ważnie element młody, który sta­
w iał dopiero pierwsze kroki na po­
lu badań naukowych. Właśnie tu 
w Zakładzie asystenci pogłębiali 
swoje kwalifikacje i wiadomości te. 
chniczne. Wyniki nie kazały na sie­
bie długo czekać. W tym roku 
9-ciu lekarzy .  asystentów wyko­
nało prace doktorskie, a dzies'ąta 
praca jest w tej chw ili już na u-

kończeniu. Poza tym w Zakładzie 
pracują także studenci, którzy za­
poznają się bliżej z niektórymi cie­
kawymi dla nich zagadnieniami. 
Dwaj z nich są stypendystami nau­
kowymi. I oni również mają za so­
bą pewne osiągnięcia. Tak np. kol. 
Neumayer opracowała od strony 
bakteriologicznej sposób szybkiej 
sterylizacji sączków dentystycznych.

— Znaczy to — stwierdzamy — 
że do pracy naukowej wciągana 
jest również i zdolna młodzież, któ­
ra może dzisiaj dzięki pomocy Pań­
stwa bez przeszkód zdobywać wie­
dzę. A jak się przedstawia, Panie 
Profesorze, współpraca naszego Za­
kładu z innymi Zakładami, jeżeli 
chodzi o pracę naukową?

— I  tutaj ciągnie profesor — 
mamy za sobą duże osiągnięcia. Za­
sadniczo nasza praca naukowa idzie 
w  dwóch kierunkach Przede wszy­
stkim staramy się ulepszyć metody 
diagnostyczne, . a drugi kierunek, 
którym się zajmujemy — to do­
świadczalna chemoterapia. Współ­
pracujemy ściśle z Instytutem Me­
dycyny Pracy, zorganizowanym na 
naszej Akademii przez Rektora 
Prof. Dr Brunona Nowakowskiego, 
wykonujemy obecnie prace z za- 
kresu wpływu pylicy krzemowej na 
gruźlicę doświadczalną zwierząt la­
boratoryjnych. Współpracujemy ró.

wnież z Państwowym Zakładem 
Higieny w zakresie badań nad czer­
wonką. Właściwie istnieje u nas 
centralny ośrodek badań nad czer­
wonką, jedyny tego rodzaju w Pol­
sce Otrzymujemy szczepy czerwon­
ki, które tu bezpośrednio na miej­
scu badamy i opracowujemy. Za­
kład nasz współpracuje również z 
Instytutem Gruźliczym w zakresie 
kontroli nowych środków przeciw­
gruźliczych, mianowicie zajmujemy 
się badaniem nowych preparatów 
syntetyzowanych i opracowywanych 
przez Dr Urbańskiego, profesora 
Politechniki Warszawskiej. U nas 
badamy skuteczności leków w do­
świadczeniach na zwierzętach,

— A więc, jak widać z wypo­
wiedzi Pana Ptofesora, zakres dzia­
łania naszego Zakładu jest niezwy­
kle szeroki jak na jego stosunkowo 
miody wiek. A na jakie trudności 
napotyka Zakład w swej pracy?

— Trudności nasze są podobne 
do trudnościi innych Zakładów A 
więc przede wszystkim za małą je­
szcze ilość potrzebnych aparatów, 
niedostateczna ilość odczynników 
i szkła. Braki te .iednak uzupełnia­
my i  mam nadzieję — kończy pro­
fesor — że za dwa. trzy lata nie 
będziemy już o nich mówić.

Rozmowę przeprowadził:
St. Nowak, stud. I I  roku medycyny

W pełni uzasadniona Jest duma studentów Śląskiej Akadem ii Medycznej ze swej 
uczelni. Jej wspaniale urządzenia, najnowsze wyposażenie, doskonale pomoce 
naukowe — to warunki, jakie stworzyła im władza ludowa, w  takich warun­
kach ty lko się uczyć i uczyć. Idzie więc nauka — jak  to widzimy na zdjęciu — 

na zajęciach z mikrobiologii. Prof. dr Slopek, kierownik katedry (stoi) 
udziela pomocy i objaśnień.

Amerykańskie wydanie hitlerowskich teorii

D y s k u t u j e m y  o p r a r y  asy s t e n t a

Czym się powinni zajmować 
młodsi asystenci?

Młodsi asystenci zajmują się na 
ogół: prowadzeniem katalogów i e- 
widencją studentów, pisaniem na 
maszynie (korespondencja, ogłosze­
nia, tematy ćwiczeń itd.) zamówie­
niami i zakupami, prowadzeniem bi­
blioteki katedralnej, prowadzeniem 
ksiąg inwentarza i w drobnej ty l­
ko części sprawami nauki. Jeżeli 
powyższe zajęcia nie wyczerpują 
jeszcze całego czasu pracy, to naj­
częściej tak się składa, że kierow­
nika katedry obarczono różnymi 
sprawami ,wynikłym i na zebraniu 
licznych bardzo kół, komisji, towa­
rzystw, zrzeszeń itp., a które to 
&prawy z kolei rzeczy spadają na 
barki młodszych asystentów.

Student Politechniki, który z b i­
ciem serca przyjmował wyróżnienie 
spotykające go z racji przyjęcia na 
asystenta i marzył o pracy nauko­
wej, bardzo często rozczarowuje się 
od pierwszych chwil swojej pracy, 
widzi jasno, że con.ajmniej w 1/2 
swoich zajęć jest zwykłym „gryzi­
piórkiem“ . Pracę naukową, ow­
szem, można prowadzić, nawet sły­
szałem, że są określone ilości go­
dzin na ten cel przeznaczone, ale na 
terenie katedry jest to rzecz nie do 
pomyślenia. Różnorodność zajęć po­
woduje ciągłe odrywanie się od jed­
nej pracy do drugiej i nie pozwa­
la na skupienie się. Na pracę nau­
kową przewiduje się miejsce w cza­
sie przyszłym, wolniejszym od bie­
żących zajęć i  tak w nieskończo­
ność.

6 P O P R O S T U

A poza tym rzućmy światło na 
całą sprawę-z innej jeszcze strony. 
Młode siły naukowe są rekrutowa­
ne spośród studentów starszych lat, 
przy czym wybiera się najzdolniej­
szych. Studenci tacy bez trudnoś­
ci otrzymaliby stypendium w wys. 
300 zł. Ale dostają asystenturę, 30 
godz. pracy w tygodniu, wynagro­
dzenie miesięczne 400 zł i  tracą pra. 
wo do stypendium. Pocieszają się, że 
przecież będą naukowymi/ pracow­
nikami. A w rzeczywistości, tak jak 
już poprzednio powiedziałem, są 
biuralistami najniższej kategorii“ . 
I  wtedy mł. asystenta nachodzą re­
fleksje: „ja tu męczę się bębniąc 
jednym palcem na maszynie do p i­
sania, względnie starannym pismem 
wypełniam różne księgi i katalogi, 
a mój kolega z roku ( I I I  lub IV 
siedzący na 1/2 etatu (23 godz. ty- 
godn.) w jakimś biurze projektów 
zarabia nie przemęczając się — tro­
chę więcej niż 2 moje pensje, a dru_ 
gi nic nie robiąc, bierze stypendium 
niewiele mniejsze od mego uposa­
żenia“ . I  do jakiego należy dojść 
wniosku? Do prostego wniosku, że 
asystenci są niewłaściwie zatrudnie­
ni i  dlatego też zapewne marnie 
opłacani.

Ale zostawmy te rozmyślania 1 
powiedzmy sobie szczerze, czy nie
można by:

1) wszelkie pisanie na maszynie, 
sporządzanie list i katalogów itp. 
powierzyć maszynistkom, przy czym 
ręczę, że jedna maszynistka napi­
sałaby w tym samym czasie tyle, 
co 5-ciu pracowników naukowych.

2) biblioteki poszczególnych ka­
tedr albo przekazać bibliotece głów­
nej, albo dać bibliotekarce, która 
by z powodzeniem mogła prowa­
dzić kilka bibliotek katedralnych.

3) sprawę pieczy nad instrumen­
tami i inwentarzem powierzyć pra­
cownikowi administracyjnemu, za­
trudnionemu 8 godz. dziennie (na­
zwijmy go laborantem), przy czym 
w zależności od posiadanych przez 
katedry urządzeń wystarczy nawet 
1 laborant na parę katedr.

4) sprawy zakupów pomocy nau­
kowych i  materiałów piśmiennych 
pozostawić jakiemuś ogólnemu re­
feratowi. Dotychczas każda katedra 
załatwia te sprawy sama, z , każ­
dej co jakiś czas wychodzi 1 pra­
cownik naukowy, by szukać po skle­
pach różnych drobiazgów. Po co? 
Referat zakupów zbierze zapotrze­
bowania, zamówi w odpowiedniej 
centrali i  sprowadzi małym kosztem 
i  nakładem pracy.

Cóż wtedy pozostanie asysten­
tom? Nareszcie ciążyć będzie na nich 
tylko praca naukowa i zajęcia dy­
daktyczne. Odciążając pracowników 
naukowych od całego nawału pra­
cy administracyjnej, można będzie 
wydatnie zmniejszyć ilość .etatów 
w poszczególnych katedrach. Nastą­
pi bardziej planowy i  racjonalny 
rozdział zajęć wg kwalifikacji. Wte­
dy okaże się, że wielu młodych in ­
żynierów można będzie, pchnąć do 
instytutów naukowych, względnie 
do przemysłu lub budownictwa,

Jasman
asystent Politechniki Wrocławskiej

Niewielka książeczka J. Semio- 
nowa: „Hitlerowskie doktryny w 
amerykańskim wydaniu“ , wydana 
niedawno w jęz. polskim (1) jest 
zwięzłą, ale znakomitą ilustracją 
stalinowskiej tezy o obsługiwaniu 
bazy przez nadbudowę. W istocie, 
obfity materiał zebrany przez au­
tora dowodnie wykazuje, jak ogrom­
na ilość dzieł, „naukowych“ wyda­
wanych dzisiaj w  Stanach Zjedno­
czonych znakomicie obsługuje ustrój 
społeczno-gospodarczy Stanów: gu­
biący się w swych sprzecznościach— 
imperializm. Nic tedy dziwnego, że 
autorzy tych „dzieł“ czerpią peł­
nymi garściami ze skarbnicy innej 
„wiedzy“ — hitlerowskiej, która 
obsługiwała tego samego gatunku 
imperializm — hitlerowski.

Semionow pisze o tzw. geopolity- 
ce> jej źródłach filozoficznych, je j 
rozwoju w Niemczech hitlerowskich 
i jej renesansie w faszyzujących się 
Stanach Zjednoczonych. „Geopolity­
ka to tego typu wypaczenie geogra­
fii politycznej, w którym położenie 
geograficzne kraju traktuje się la­
bo podstawę, jakoby z góry wyty­
czającą stałą linię polityki ekspan­
sji danego państwa... Geopolityka 
wyróżnia się wśród innych obłęd­
nych teorii faszystowskich swoją 
niczym nie maskowaną tendencją 
do uzasadnienia ekspansji wszech­
światowej, swoją bezwstydną pro­
pagandą militaryzmu, kultu siły i a- 
gresji. Geopolitycy usiłują udowod­
nić, że kierunek polityki zagranicz­
nej państwa imperialistycznego jest 
niejako konsekwencją ekonomiczno- 
politycznych i fizyczno-geograficz. 
nych właściwości danego kraju 
i głoszą panowanie prawa pięści ja ­
ko naturalnego i odwiecznego pra- 

' wa w stosunkach międzynarodo­
wych, usiłując w ten, sposób ukryć 
klasowy, eksploatatorski charakter 
Polityki zagranicznej państwa ka­
pitalistycznego. Faszystowska ' dok­
tryna geopolityki służy sprawie te­
oretycznego uzasadnienia ekspan­
sji monopoli kapitalistycznych i za­
truwania narodów jadem militaryz- 
mu i szowinizmu w celu moralnego 
rozbrojenia z góry upatrzonych o- 
fiar ekspansji imperialistycznej".

Geopolityka sięga swymi filozo­
ficznymi korzeniami tzw. geogra­
ficznej teorii rozwoju społeczeństwa 
■czyli determinizmu geograficznego. 
-Można dostrzec elementy tej teorii 
u Monteskiusza, u Kanta, n Buc­
ki ć‘a ’—  ale wówczas, na przełomie 
X V III i  X IX  w. teoria ta odgrywa­
ła postępową rolę, służyła bowiem

burżuazji w  jej walce z feudalnym 
absolutyzmem. W okresie najbar­
dziej spiętrzonych antagonizmów 
kapitalizmu tzn. w okresie imperia­
lizmu — jest już zupełnie inaczej.

Pierwszym przykładem jest h itle . 
ryzm i  jego doktryny. Jeden z pre­
kursorów faszyzmu, znany Oswald 
Spengler dopatrywał się (wychodząc 
z założeń, o których mowa) w woj­
nie głównego sensu istnienia pań­
stwa. Ukrywając klasowy, charak­
ter wojen, pisał on: „Wojna jest 
wieczną formą wyższego bytu ludz­
kiego“ . Twórca hitlerowskiej szko­
ły geopolitków, gen. Haushofer 
kontynuował już tylko w tym 
względzie wrogie ludzkości dzieło 
swoich ideowych poprzedników. Pi­
sał on np. że jego podejście do pra­
cy w dziedzinie geografii — to po­
dejście żołnierza pragnącego zade­
monstrować słuszność aksjomatu, że 
„wojna jest ojcem wszystkich 
spraw“.

Aktualnym przykładem, któremu 
poświęcona jest praca Semionowa 
— jest amerykańskie (a częściowo 

i angielskie) wydanie hitlerowskich 
doktryn. Autor szeroko omawia tło 
polityczne rozwoju ideologicznego 
tzn. przemiany, które w polityce 
zagranicznej Stanów wiodą od dok­
tryny Monroe'go do „doktryny“ 
Trumana, następnie zaś charaktery. * 
żuje współczesną geopolitykę an­
glosaską wraz z jej powiązaniami 
z nowym, anglosaskim rasizmem. 
Poznajemy w krótkich charaktery­
stykach całą galerię zaprzedanych 
lokai imperializmu, którzy bądź to 
na gruncie burżuazyjnej ekonomii 
bądź na gruncie geografii, socjologii, 
nauki o państwie czy nawet psycho, 
logii — usiłują za wszelką cenę do­
wieść jednego: koniecznoścj nowej 
wojny. „Zwolennicy tych nienawist­
nych ludzkości „idei“ _  pisze Se­
mionow — potrząsając bombą ato­
mową oszukańczo dowodzą, że je­
dyną drogą ratunku przed niszczy­
cielskimi skutkami wojennego za­
stosowania energii atomowej jest 
wyrzeczenie się narodów świata 
swoich suwerennych praw do nie­
podległości narodowej na rzecz 
„nadrządu“, w którym anglo-amc- 
rykańscy imperialiści mieliby za­
bezpieczoną większość“. Wśród wie­
lu  cytowanych przez Semionowa 
„teoretyków“ tak uzasadniających 
konieczność wojny znajduje się m, 
in. znany w Polsce i ceniony jeszczd 
„tu  i  ówdzie“ — filozof i  matema­
tyk Bertrand Russell. Russell nie­
jednokrotnie kruszył już kopie o re­
alizacje churchillowskiej idei „pre-

wencyjnej Wojny atomowej“ prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej. Celem te j 
wojny ma ; być wg niego likw ida­
cja komunistycznego wychowania 
oraz utworzenie jednolitego rządu 
światowego.

Semionow słusznie przypomina 
jednak panom, którym roi się o 
wszechświatowym mocarstwie im ­
perialistycznym, słowa L e n i n a ,  
który pisał, że rozwój świata kapi­
talistycznego w kierunku ultraim- 
perialistycznego nadpaństwa świa­
towego odbywa się „w takich wa­
runkach, w takim tempie, przy ta­
kich sprzecznościach, konfliktach 
i wstrząsach — bynajmniej nie tyl­
ko ekonomicznych, ale także poli­
tycznych, narodowościowych i in­
nych — że niechybnie w c z e ś ­
n i e j ,  niż sprawa dojrzeje do jedne­
go wszechświatowego trustu, do „ul. 
traimperialistycznego“ zjednoczeni* 
narodowych kapitałów finansowych, 
imperializm nieuchronnie rozpad­
nie się, kapitalizm przeistoczy się 
w swoje przeciwieństwo“. (2)

. Broszura Semionowa jest bardzo 
interesująca, zwłaszcza, że zawiera 
dosc dużo nie zawsze u nas znane­
go materiału faktycznego. Napisa­
na jest  ̂ jednak dosyć chaotycznie 
(kolejność rozdziałów zupełnie nie­
zrozumiała), a wydana niezbyt sta­
rannie. Można by wysunąć szereg 
zastrzeżeń pod adresem tłumacza 
(np. dlaczego o St. Zjedn, mówi się 
tu stale: USA — przecież to nie 
po polsku) jak również można by 
mieć wątpliwość czy trafny jest 
dość sensacyjny, niemal „rewolwe­
rowy“ (a nadany przez wydawcĘ 
polskiego) t y t u ł  książki i -  zwła_ 
szcza niewątpliwie „rewdwero- 
wa“ okładka! Tym niemniej książ­
ka Semionowa . jest dodatnią i po­
zy tczną pozycją na ideologicznym 
froncie walki q pokój. Z pewnoś­
cią pomagać nam ona będzie w wy­
pełnianiu ważnego postulatu, wy­
suniętego na VI Plenum KC Partii 
przez tow. Bieruta: „...walka z fał­
szem propagandy imperialistycznej 
wymaga od nas jeszcze większego 
i energiczniejszego niż dotąd wysił­
ku“.

Krzysztof Dzielski 1 2

(1) J. Semionow: „Hitlerowskie 
doktryny w amerykańskim wyda­
niu“ , Warszawa 1950, „Prasa Woj­
skowa“ , str. 141, cena zł 4.35.

(2) Dzieła (ros.), wyd. 4, str. 94/95,



Ucząc się na doświadczeniach komsomolców pogłębiamy współpracę ź produkcją

WSR współpracuje ze spółdzielniami produkcyjnymi
N A początku br. akad. Wyższa Szkoła Rolnicza w Olsztynie rozpo- 

poczęła stałą współpracę ze spółdzielniami produkcyjnymi. Od­
byta w październiku ub. roku narada studentów i profesorów 

WSR ustaliła wytyczne tej współpracy. Stwierdzono, że uczelnia, przed 
którą stoi zadanie przygotowania wysokokwalifikowanych kadr dla na­
szego socjalistycznego rolnictwa, musi być jak najściślej powiązana z 
problematyką terenu. Studenci muszą zatem poznać w praktyce zagad­
nienia spółdzielczości wiejskiej i wa! ki klasowej na wsi.

W związku z tymi wytycznymi powołany został na WSR Komitet 
Współpracy z Terenem, składający się z przedstawicieli rektoratu, par­
tii i ZMP. Nawiązano kontakt między innymi z 8 spółdzielniami produk­
cyjnymi woj. olsztyńskiego. Do współpracy przystąpiły grupy studentów 
I I I  roku. Stałymi łącznikami między spółdzielniami, a uczelnią byli asy­
stenci Zakładu Ekonomiki Rolnej.

N ASZĄ współpracę z terenem 
przedstawię najlepiej na przy­
kładach kilku spółdzielni, róż­
nych pod względem organiza­

cyjnym i gospodarczym. Spółdzielnią 
w Mirkach (pow. Ostróda) opieko­
wał się kol. Jerzy Bernhardt wraz 
z 25 osobową grupą studentów. Stu­
denci, pod kierunkiem Katedry 
Szczegółowej Uprawy Roślin, zało­
żyli na terenie spółdzielni poletka 
doświadczalno-naukowe, przekonu­
jąc jednocześnie członków spół­
dzielni o płynących stąd korzyściach 
i  pouczając ich o sposobach prowa­
dzenia obserwacji. Pod kierunkiem 
profesora i adiunkta Katedry Hodo­
w li Szczegółowej opracowano po­
nadto plan rozwoju hodowli spół-

dzielnianej. Poinstruowano zarząd 
jakie zabiegi pielęgnacyjne oraz na­
wozowe należy stosować na pastwi­
skach w celu zniszczenia mchu, dla 
uzyskania lepszego porostu traw. 
Sporządzono również kopię planów 
gruntów użytkowanych przez spół­
dzielnię oraz ,historię pól, co przy­
czyni się do racjonalnego opraco­
wania płodozmianu. Udzielono in­
formacji o sposobie prowadzenia ra­
chunków i ksiąg spółdzielnianych. 
Prace w Mirkach nie zostały bynaj­
mniej zakończone. Studenci w dal­
szym ciągu będą tu przyjeżdżać i 
pod kierunkiem profesorów udzielać 
rad i wskazówek dotyczących pło­
dozmianu, nawożenia, pięlęgnacji 
roślin i rozwoju hodowli.

Komitet Współpracy z Terenem 
przejął pod opiekę nie tylko dobrze 
rozwijające się spółdzielnie, ale tak­
że takie, gdzie już sama praca or­
ganizacyjna, odbywająca się przy 
ostrej walce klasowej, jest trudna. 
KWT opiekuje się np. spółdzielnią 
w Sudwie (pow. Ostróda). W chwili 
gdy WSR przystępowała tam do 
pracy, spółdzielnia pracowała bar­
dzo źle. Kilkanaście wyjazdów stu­
dentów do Sudwy (przy ścisłej 
współpracy z partią) pozwoliło usta­
lić, że spółka kilku zamożnych go­
spodarzy miejscowych chciała uczy­
nić ze spółdzielni źródło czerpania 
zysków i taniej siły roboczej. Wnio­
ski ze swych wyjazdów studenci 
przekazali Komitetowi Powiatowe­
mu Partii. Od marca br. grupa stu­
dencka rozpoczęła wyjazdy już ce­
lem udzielenia wskazówek dotyczą­
cych nowej organizacji spółdzielni.

W spółdzielni produkcyjnej I I  ty ­
pu w Kabinach pow. Reszeń, stu­
denci dokonali opisów użytków i 
stanu inwentarza. Opracowano daw­
ki żywnościowe dla bydła i koni, 
wskazano na konieczność zabezpie­
czenia sadu na zimę, przedstawiono 
spośoby walki ze szkodnikami 
drzew. Zwrócono uwagę na koniecz­
ność odwadniania łąki i  zapoznano 
członków spółdzielni ze sposobami

S P R A W A  P I L N I K A
(dokończenie ze str. 1-ej)

potrafisz wytłumaczyć: Wina zespo­
łu, myśmy nie potrafili, myśmy nie 
wychowali, myśmy nie przekonali. 
A  sprawa kwalifikuje się tylko do 
komisji dyscyplinarnej. Grupa 
ZMP-owska zrobiła swoje przed se­
sją. Teraz... — nie przerywaj — te­
raz dziekan powinien zadecydować.

11 *
r ' Ściągałeś -  powiedział Stępniak 
_  sam widziałem. Chciałeś okła­
mać nie tylko naszą organizację, 
profesora, uczelnię, ale także siebie

^ l a r a z  -  chciałeś okłamać... -  
wtrącił Pilnik. -  Ściągałem tylko 
jedno zadanie. To ostatnie

— Wierzę. Tylko to ostatnie. Ale 
posłuchaj Romek, jesteśmy przecież 
wszyscy kolegami. Dobrymi kolega­
mi. Zależy nam żebyś umiał wszy­
stko, żebyś znal całą matematykę. 
Razem z tym ostatnim zadaniem.

— To poduczę się jeszcze całek 
geometrycznych.

— No właśnie- Poduczysz się ca­
łek geometrycznych i pójdziesz zda­
wać jeszcze raz kolokwium.

— Bredzisz! Mogę się zobowiązać, 
że się poduczę.

_  Zobowiążesz się, nauczysz się 
i  profesor sprawdzi twoje wiadomo­
ści. Przecież my wszyscy, cala na­
sza organizacja, a więc i ty, mamy 
wspólny cel. Na uczelni tworzymy 
wraz z innymi kolegami, profeso­
rami asystentami jedną zwartą ca­
łość. My się uczymy, profesorowie 
sprawdzają nasze wiadomości. Po 
co uczymy się -  wiesz chyba.

Teraz Pilnik milczał.
— Myślę, że trzeba postawić two- 

ia sprawę na naszym jutrzejszym 
z e b S  grupy ZMP. Organizacja 
przyjdzie ci z pomocą, pomoże c 
zrozumieć twój błąd, który przecież 
możesz i powinieneś naprawie

Szli ulicą. Było juz pozno Śnieg 
sypał drobnymi płatkami, tańczy 
w  smugach reflektorów lamp, oble­
piał ubrania- . .

— Masz rację — odezwał się P il­
n ik  — tylko... .

Jezdnią przeleciał autobus. Na 
skrzyżowaniu ulic m ilicjant pod­
niósł rękę i skierował pojazdy w 
Marszałkowską.

... tylkp
Tylko co?
—- O której mamy jutro zebranie?

i *  *  *

— Otwieram dwunaste zebranie 
grupy ZMP-owskiej na szóstej gru­
pie studenckiej, przy wydziale me­
chanicznym. Proponuję następujący 
porządek dzienny: omówienie spraw 
przygotowania naszej grupy ZMP- 
owskiej i studenckiej do sesji, spra­
wę ściągania na kolokwium z ma­
tematyki -  tu Stępniak spojrzał na 
siedzącego w pierwszym rzędzie
krzeseł PiW«« "  dyskUSJa,’ W°wntoski... Proszę kol- Węcławowi- 
cza o krótkie podsumowanie naszej 
sesji.

Pilnikowi zdawało się, że wszyscy 
patrzą na niego. Polkowski n .e 
ufnie. Węciawowicz — z pogaidą, 
Kowalczyk — litościwie. Czul na 
sobie ciężar wzroku kolegów. Tyci) 
wszystkich, z którymi jeszcze wczo­
raj przyjacielsko dyskutował, żar­
tował, śmiał się...

.-. ale niestety — mówił Węcła- 
wowicz — trzeba stwierdzić, że nie­
którzy nasi koledzy nie wywiązali 
się z nałoż-mego na nich przez orga­
nizację obowiązku. Zresztą bliżej 
powie o tym kol. Polkowski.

Profesor przegląda teraz moją 
pracę — myśli Pilnik. — Tę całkę 
geometryczną, o której nie mam 
zielonego pojęcia. Jeśli pracę oceni 
dobrze to... to przecież ja nigdy te­
go się nie nauczę. I jeszcze całko­
wania szeregów, wzoru Fouriera i-.-

... i dlatego — wywodził Polkow- 
łk i  — sprawa kolegi Pilnika powin­
na być skierowana do komisji dzie­
kańskiej, a organizacja powinna u-

dzielić Pilnikowi jak najbardziej 
ostrej nagany.

Teraz już wszyscy zebrani pa­
trzyli Pilnikowi w oczy. Pilnik ścią­
gał. Pilnik nie umiał. Pilnik otrzy­
ma naganę. Organizacja ukarze P il­
nika. O sprawie Pilnika wiedzą już 
niezorganizowani koledzy grupy 
studenckiej.

— Ja uważam, że no cóż... Każde­
mu się przytrafi — grzmiał teraz 
Kawalczyk. — Po co robić tragedię, 
po co komisja, po co tyle krzyku, 
po co mają wiedzieć niezorganizo­
wani.

Gwar na sali robił się coraz 
większy. Dyskusja zamieniała się w 
żywiołową gadaninę. Pilnik, P il­
nik... Nieci} Pilnik oceni swoje po­
stępowanie. Niech się wypowie. Nie 
będziemy go przecież sądzić, ani za­
skarżać w dziekanacie. On jest do­
brym ZMP-owcem.

— Pójdę do profesora — powie­
dział P ilnik wstając. — Nie chcę 
mieć zaliczonego kolokwium, na 
którego zaliczenie nie zasłużyłem.

Gwar ucichł i znów wzrok wszy­
stkich zebranych skierował s:ę na 
Pilnika-. Węciawowicz patrzał z nie­
dowierzaniem, Kowalczyk złożył 
usta tak, jakby chciał gwizdnąć. 
Stępniak wpatrzony w jakiś leżący 
na stole papier — uśmiechał się.

— Rozmawiałem wczoraj z na­
szym sekretarzem — ciągną} P il­
nik — przekonał mnie, no i...

Polkowski przysunął się do P il­
nika. Chciał mu coś powiedzieć.

*  ,  *

Stępniak zaproponował, aby sa­
mokrytyka Pilnika, wygłoszona na 
grupie ZMP-owskiej została prze­
niesiona na zebranie grupy studenc­
kiej:

— Trzeba, aby wszyscy nasi nie­
zorganizowani koledzy zrozumieli— 
mówił — że ściąganie to jedna z 
form szkodnictwa. Trzeba także im 
ułatwić przezwyciężanie błędów.

Były wprawdzie opory, ale Pol­
kowski i jeszcze kilku poparło pro­
jekt sekretarza. Wniosek został 
przyjęty.

* * *
_ Pracuję już dwadzieścia pięć

lat na Politechnice, 25 lat. Jeszcze 
nie miałem takiego wypadku. Zgła­
sza się student i powiada, że on nie 
chce mieć zaliczonego kolokwium 
bo ściągał- Rozumiecie, panie kole­
go _  bo ściągał!

Ściągałem panie profesorze — po­
wiada mi Pilnik. — Grupa ZMP- 
owska przekonała mnie, że byłem 
szkodnikiem. Chcę się naprawdę 
nauczyć. Będę zdawał jeszcze raz. 
— Tak mówił! Tak, tak

_  Grupa ZMP! Mają swoich se­
kretarzy, robią zebrania, dyskutu­
ją, pracują, wychowują sami siebie.

Na korytarzu mignęła mu puco­
łowata twarz blondyna. Przy 
drzwiach zakładu stał młody chło­
piec w czerwonym krawacie. — Ma­
my nowych ludzi na uczelni — po­
myślał profesor — tych w czerwo­
nych krawatach, tych o jasnych, 
otwartych twarzach. Tylko my tego 
jeszcze nie rozumiemy. Nie zawsze 
rozumiemy!

*  *  •
... Tak więc — mówił P iln ik na 

zebraniu grupy studenckiej — po 
uwagach sekretarza doszedłem do 
wniosku, że sprawa kolokwium jest 
nie tylko moją sprawą. To, jak ja 
jestem przygotowany i  jak zdaję, 
obchodzi całą naszą grupę studenc­
ką Grupa pracowała po to, abym 
umiał matematykę, abym poszedł 
na kolokwium przygotowany a ja 
chciałem was oszukać. Chciałem u- 
kryć przed wami moje lenistwo...

Józek Kolarz poruszył się niespo­
kojnie na ławce. Słowa Pilnika y 
ły boleśnie prawdziwe. Przytłaczały 
go swoją prostotą i słusznością-

... i dobrze się stało — ciągnął 
Pilnik — że sprawa moja omawia­
na była na grupie ZMP-owskiej. Ze 
miałem możność naprawienia zła, 
że mam możność naprawdę solidne­
go przygotowania się do kolokwium.

Trzeba nauczyć się tych trzech 
rozdziałów — myślał Kolarz. Będę 
kuł po nocach. Sam dam sobie 
radę.

... poszedłem więc po zebraniu do 
profesora — mówił dalej Pilnik — 
i powiedziałem całą prawdę- Będę 
jeszcze raz zdawał kolokwium.

Wśród zebranych zapanowała 
konsternacja. Kolarz kurczowo 
ściskał oburącz poręcz krzesła.

— Dwóch kolegów zaofiarowało 
mi swoją pomoc. Sądzę, że za dwa 
tygodnie będę mógł zgłosić się na 
kolokwium.

Zebranie było zakończone. Stęp­
niak ujął Pilnika pod ramię. Obaj 
mieli rozpromienione twarze. Sala 
pustoszała. Kolarz został sam. Za
dwa tygodnie zdam kolokwium.* * *

Dogonił ich dopiero w korytarzu 
dziekanatu- Był zaczerwieniony i  za­
dyszany. Powiedział przyciszonym 
głosem:

— Słuchaj Stępniak, ja do cie­
bie. — Odetchnął parę razy. — Bo, 
widzisz, ja nie ZMP-owiec, ale ja 
do ciebię, bo... — Przerwał i, za­
czerpnął powietrza. — Ja. Widzisz... 
ja-., też ściągałem! — A po chwili 
wyrzucił od razu: Będę zdawać je­
szcze raz za dwa tygodnie. Do tego 
czasu odkuję się solidnie!

Stępniak stał z opuszczoną głową 
i  słuchał. Był zaskoczony. Przecież 
po to aby wychować takich Kola­
rzy b ił się o postawienie sprawy 
Pilnika na grupie studenckiej — 
ale był zaskoczony.

— No cóż — powiedział po dłuż­
szej przerwie — będziesz zdawał! 
Szkoda jednak, że nie powiedziałeś 
tego wszystkiego na zebraniu gru­
py. Potrzebna ci pomoc...

— Chodźmy — przerwał Pilnik— 
załatwimy najpierw u profesora.* * He

Dwadzieścia pięć lat pracy peda­
gogicznej. 25 lat ściągania i  asy­
stenckiego dozoru na kolokwiach 
i  egzaminach. Coś zmienia się w 
odwiecznej zdawałoby się psychice 
studentów-

Profesor Gebartowicz spojrzał 
przez szybę okna:: Murarze stawiali 
nowy gmach. Z czerwonej cegły. 
Wysoko w górę dumnie strzelały ru­
sztowania wind.

Opowiadanie opracowane na
podstawie korespondencji
Haliny Łękowskiej, studentki I  ro­
ku wydz. komunik. Politechniki
Warszawskiej,

prac pielęgnacyjno-nawozowych na 
pastwisku. Omówiono również spo­
soby przechowywania obornika oraz 
sprawę renowacji budynków stoją­
cych w tej chwili bezużytecznie, a 
potrzebnych dla dalszego rozwoju 
hodowli. Hodowla ma tu wielkie 
możliwości rozwoju, gdyż spółdziel­
nia posiada dostateczną ilość łąk i 
pastwisk.

W spółdzielni w Kurkach pow. 
Dziaidowo dokonano odkrywek gle­
bowych i analizy gleby. Podsunięto 
myśl o założeniu sadu spółdzielcze­
go oraz sadów na działkach przyza­
grodowych. Ustalono kierunek pro­
dukcyjny gospodarstwa i zaplano­
wano prowadzenie poletek doświad­
czalnych na gruntach spółdzielni. W 
najbliższym czasie grupa studencka 
weźmie udział w sadzeniu drzew 
owocowych, pomoże przy organizo­
waniu wzorowej hodowli krów i 
trzody, w założeniu księgowości, za­
planuje bazę paszową, oraz poczyni 
starania o szybsze przeprowadzenie 
do spółdzielni lin ii wysokiego napię-

C1 Spółdzielnia w Oterkach pow. Re­
szel wykazuje dobre zbiory i  po­
siada niezłą organizację pracy. Od­
działy wuj e ona przy tym na otacza­
jące ją pobliskie, wsie, przyczynia­
jąc się do powstawania nowych 
spółdzielni produkcyjnych. Studenci 
dokonali na gruntach spółdzielni 
dokładnych odkrywek glebowych i 
analizy gleby, udzielili zarządowi 
porad odnośnie żywienia i  organiza­
cji hodowli.

Należy podkreślić, że dokonanie 
odkrywek glebowych było tu bar­
dzo ważne, spółdzielnia posiada bo­
wiem gleby różnorodne — od naj­
cięższych do najlżejszych. W dal­
a c h  pracach grupa studentów 
planuje zorganizowanie dla człon­
ków spółdzielni Oterki kursu obej­
mującego dwa cykle fachowych po­
gadanek.

MAMY już więc zia sobą wiele 
osiągnięć. Są jednak jeszcze 
w naszej pracy poważne bra­

k i i błędy. Współpraca z terenem 
ma poważnie przyczynić się do pod­
wyższenia naszych kwalifikacji za­
wodowych, ma pogłębić naszą świa­
domość polityczną — przygotować 
nas do pracy na kierowniczych sta­
nowiskach w socjalistycznej gospo- 
darce wiejskiej. Na podstawie do­
tychczasowych doświadczeń trzeba 
iednak stwierdzić, że współpraca ta 
„je przynosi jeszcze w pełni pozy- 
tywnycb rezultatów.

Współpracą ze spółdzielniami zaj­
mował się tylko wąski aktyw. Do 
.^kładów i seminariów nie włą- 
J ono zagadnień wypływających z 
problematyki terenu. Praca łączni­
ków w większości była żywiołowa. 
Ograniczano się do rozwiązania pro­
blemów spółdzielni — od wyjazdu 
do wyjazdu.

W wyniku popełnianych błędów
w oparciu o dotychczasowe doświad­
czenia Komitet postanowił zwrócić 
szczególną uwagę na planowanie 
pracy poszczególnych grup, uspra­
wnić akcję sprawozdawczą wyjaz­
dów i zainteresować wspdpracą ze 
spółdzielniami wszystkich studen­
tów. Postanowiono prowadzić sze­
roką wymianę doświadczeń między 
poszczególnymi grupami przez or­
ganizowanie wspólnych zebrań, wy­
dawanie gazetki ściennej poświęco­
nej współpracy z terenem itp. Zwró­
cono także uwagę na szersze wcią­
gnięcie pracowników szkoły do 
współpracy ze spółdzielniami oraz 
włączenie planów pracy zaintereso­
wanych Zakładów do planu prac 
grup. . .

Postanowiono również nawiązać 
bardziej żywą współpracę z Kołami 
ZMP-owskimi i zorganizować koła 
w tych spółdzielniach, gdzie dotych­
czas jeszcze ich nie ma. „ 

Usuwając dotychczasowe błędy, 
realizując postanowienia Komitetu 
Współpracy z Terenem usprawnimy 
i pogłębimy naszą współpracę ze 
spółdzielniami produkcyjnymi, któ­
ra przynieść powinna jeszcze więk­
sze korzyści zarówno dla uspołecz­
nionych gospodarstw wiejskich, jak
i dla nas samych.

JOZEF MUCHA

Warszawscy korespondenci „Poprostu” obradują
W dniu 11 marca odbyła się 

pierwsza narada korespondentów 
„Poprostu“ okręgu warszawskiego, 
zorganizowana przez kolektyw Re­
dakcji Okręgowej „Poprostu“ przy 
współudziale Wydziału Młodzieży 
Studenckiej Zarządu Stołecznego 
ZMP.

W naradzie udział wzięło 122 ko­
respondentów z 15 uczelni; najlicz­
niej reprezentowane były US.P, 
SGS‘Z i AM. Obecni byli członko­
wie zespołu redakcyjnego „Popro­
stu“.

W wygłoszonym na naradzie re­
feracie omówiono pod kątem 
uchwał V I Plenum KC PZPR naj­

ważniejsze cele i zadania korespon­
dentów. Po referacie rozwinęła się 
szeroka dyskusja, w której poru­
szono szereg bardzo istotnych pro­
blemów ruchu korespondentów. Dy­
skutanci wskazywali przede wszyst­
kim na konieczność umasowienia 
ruchu korespondenckiego, objęcia 
nim jak największej ilości studen­
tów ze zwróceniem uwagi na za­
niedbany dotychczas odcinek lat 
starszych oraz zaktywizowanie 
„martwych“ uczelni.

Podkreślono konieczność ubojo­
wienia korespondencji przez szersze 
korzystanie z krytyki i samokryty­
ki, poprzez wyrabianie poczucia 
wielkiej odpowiedzialności kores­
pondenta jako współorganizatora

życia na uczelni, jako aktywisty 
organizacyjnego, jako uświadomio­
nego żołhierza w walce z wrogiem 
klasowym o plan produkcyjny na 
odcinku wyższych uczelni, w walce
0 pokój. Omówiono również sprawę 
należytej opieki pisma nad kores­

pondentami, wytykając redakcji 
szereg braków w tym zakresie.

W zakresie organizacji ruchu 
korespondenckiego . postanowiono 
pracować aktywniej 1 systematycz­
niej w redakcjach uczelnianych; na 
cotygodniowych odp. .iwach kores­
pondentów omawiane będą nie tyl­
ko zagadnienia zleconj do rozpraco­
wania przez redakcję naczelną, ale
1 inne aktualne i żywotne problemy 
życia uczelni.

Dla podniesienia poziomu kores­
pondencji postanowiono dyskuto­
wać nad nimi w kolektywach kor<*- 
pondenckich na uczelni oraz czy­
tać systematycznie czasopismo „Ko­
respondent“. Redakcja Okręgowa 
zorganizuje nadto dla koresponden­
tów specjalny burs, który odbędzie 
się w kwietniu br. i obejmie 12 go­
dzin wykładów i seminariów.

Narada wykazała, że ruch kores­
pondenci w Warszawie wszedł na 
wyższy, lepiej zorganizowany etap 
pracy.

STANISŁAW STEFAŃSKI 
Redaktor Okręgowy 

„Poprostu“ w Warszawie

Dla kogo jest bufet 
w Domu Akademickim
WSS niedawno uruchomiła bufet w 

Domu Akademickim przy ulicy Karol- 
kowej w Warszawie. Otwarty Jest on 
jednak jedynie w godzinach rannych, 
natomiast zamknięty po południu i wie­
czorem, tzn. wtedy, kiedy studenci naj­
więcej mogliby z niego korzystać.

Pytamy dla kogo bufet ¿ostał uru­
chomiony? Czy dla studentów, którzy 
wracają do domu po południu i wieczo­
rem, czy może jedynie dla pracowni­
ków administracji Domu Akademickie­
go?
Prosimy o zrewidowanie tej sprawy.

Wyczesany Zbigniew 
stud. SGPiS w Warszawie

Warszawska Szkoła Teatralna 
clice mleć świetlicą

Główną przeszkodą w urządzeniu na 
naszej uczelni świetlicy był brak loka­
lu. Na przydzielenie go czekaliśmy pół 
roką. Okazało sią jednak, że otrzymany 
loka! nie nadaje sią do użytku i wy­
maga remontu.

Zainteresowaliśmy tą sprawą Rekto­
rat. Na obiecaną pomoc czekamy już 
miesiąc, a sala stoi niewykorzystana. 
Wobec specyficznego charakteru na­

szej uczelni uruchomienie świetlicy Jest 
dla nas palącą potrzebą. Każdy dzień 
zwłoki opóźnia właściwe zorganizowanie 
życia kulturalnego 1 artystycznego, któ­
re dla studentów szkoły teatralnej ma 
duże znaczenie samokształceniowe.
Przebywamy na terenie uczelni od 

8-ej do 18.30 mając w rozkładzie zająć 
dłuższe przerwy, w ciągu których mo­
glibyśmy korzystać ze świetlicy.

Maria Szatałow 
stud. PWST

OD REDAKC.TI: Prosimy Rektorat 
PWST o wyjaśnienie powyższej sprawy.

Uruchom ić b ib lio tek i 
uj n iedzie lę  i święta  

ui godzinach 
przedpołudniow ych

Wielu z nas uczy się w bibliotekach, 
gdzie dysponujemy wszelkimi dostępny­
mi podręcznikami i idealnymi warun­
kami do nauki, jakich często nie po­
siadamy w domu.
W powszedni dzień korzystamy z bi­

blioteki dopiero po ćwiczeniach, tzn od 
godziny 18 do 20 wieczorem, często po 
10—12 godzinach wykładów i ćwiczeń.
Jedynymi dniami, które można w peł­

ni wykorzystać na naukę w bibliotece 
nie będąc zmęczonym są niedziele 
i święta.

Ale właśnie w te dni biblioteki są 
czynne jedynie od godz. 14-ej do 19-ej.
Przestarzałe regulaminy bibliotek u- 

trudniają studentom pełne i racjonalne 
wykorzystanie na naukę dni wolnych 
od zajęć na uczelniach.
Apelujemy do Rektoratów wszystkich 

uczelni, żeby umożliwiły studentom ko­
rzystanie z bibliotek w przedpołudnio­
wych godzinach dni świątecznych.

Boreński Ryszard 
stud. SGGW

OD REDAKCJI: Prosimy Ministerstwo 
Szkół Wyższych i Nauki o rozpatrzenie 
propozycji naszego korespondenta. Wy­
daje się, że uregulowanie czasu pracy 
bibliotek uczelnianych w dni świąteczne 
winno zostać dokonane — po zbadaniu 
wszystkich możliwości — centralnym 
zarządzeniem Ministerstwa.

W yjaśnienia nadchodzą:
' związku z naszą notatką o godzi­
li wypłat stypendiów przez kwestu- 
Ministerstwo Szkół Wyższych i Na-_i „ i...; A „ w v n n ł n

tę stypendiów.
W myśl tego zarządzenia kwestury 

winny:
przestrzegać terminowej wypłaty sty­
pendiów (5 — 12 każdego miesiąca za 
miesiąc bieżący),
wyznaczyć godziny wypłat w ten spo­
sób, by nie kolidowały z godzinami 
wykładów i ćwiczeń,

legom, którzy otrzymali 'przydział do 
Domu Akademickiego, ale ze względu 
na brak miejsca nie mogli się wpro­
wadzić.
W chwili obecnej istnieją wolne miej­

sca w Domach Akademickich. Wobec 
czego oczywiście dalsze stypendia nie 
powinny być przyznawane, dopóki 
wszystkie miejsca w domach nfe zosta­
ną wykorzystane.
W domach przypadającycłi pod opiekę 

WSHM-u wolnych jest kilkanaście 
miejsc. Wszyscy koledzy ubiegający się 
o stypendia mieszkaniowe winni więc 
przede wszystkim wykorzystać istnieją­
ce miejsca w Domach Akademickich.

zwiększać w okresie wypłaty stypen­
diów obsadę personalną kasy tak, by 
nie dopuścić do tworzenia się kole­
jek.

Mamy nadzieję, że wszystkie kwestu­
ry będą realizowały w pełni zarządzenie 
Ministerstwa i wypadki łamania przez 
studentów dyscypliny studiów, powodo­
wane koniecznością odebrania stypen­
dium w godzinach wykładów, nie po­
wtórzą się.

W DOMACH AKADEMICKICH 
WYBRZEŻA SĄ WOLNE MIEJSCA
W związku z umieszczoną przez nas 

notatką w sprawie niewypłacania na 
Wybrzeżu stypendiów mieszkaniowych 
— Komisja Okręgowa i Komitet Uczel­
niany ZSP wyjaśniają, że z początkiem 
roku akademickiego Wybrzeże posiada­
ło istotnie zbyt małą ilość stypendiów 
mieszkaniowych. Dlatego też przydzie­
lano je w pierwszym rzędzie tym ko-

NOWOWYBUDOWANE PAWILONY 
AGH ZOSTANĄ UMEBLOWANE

Rektor Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie wyjaśnia w związku z na­
szą interwencją, że staranie o zakup 
mebli do budujących się pawilonów 
AGH, Rektorat rozpoczął jeszcze w gru­
dniu 1949 r. W zrealizowaniu zamówie­
nia były poważne trudności, ponieważ 
ławki szkolne są meblami nietypowymi, 
których wykonania nie chciała się pod­
jąć, ani Centrala Handlowa Przemysłu 
Drzewnego, ani Związek Spółdzielni 
Rzemieślniczych. Na skutek licznych in­
terwencji Ministerstwa Szkół Wyższych 
i Nauki, Podst. Org. PZPR przy Zw. 
Spółdz.. Rzemieślniczych i Podst. Org. 
PZPR przy AGH, wykonania potrzeb­
nych mebli podjęła się Dyrekcja Prze­
mysłu Miejscowego w Krakowie i pla­
nowa realizacja dostawy ma nastąpić w 
ciągu marca br.

Wysyłamy pozdrowienia do towarzyszy walki
ŚWIATOWY TYOZrtŃ MŁODZIEŻY ~ W-JS II) i »51 r:

K A R T K A  P O C Z T O W A

młodzieży, naprzód co zwy- f  
ClĘSKIEi WATKI O eOKÓil *• 

MO.IOAŁJKb, OBT.F.aHHHMCjl1 1 ">
m m m  a* opoihmw m m  *

JŁIGEND. YEREINIGl: »ICH! VO«- i  
WARfS »IM OAUERHAPUSN -WUlIlMłWł %■
JEUNŁS, UNiSttZ-YOUSl EN AYANT 

POUR UNE PA« Dli RABIE I 
YOUTN, UNiTE! FOSWARD FOR 

IAST1NG PEACE!

Takie pocztówki wysyłać będzii 
my do naszych kolegów za granic 
Pozdrowimy ich w radosne dni ni 
szych młodzieżowych Świąt.

Zaadresowane pocztówki nale: 
wysyłać pocztą bezpośrednio t 
naszych kolegów — studentó 
zagranicą. Sumy uzyskane ze sprzi 
dąży pocztówek przeznaczone z< 
staną na Fundusz Solidarności 
Młodzieżą Krajów Kolonialnych.
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S s m i f ^ a  h i s ł o m i a  b @ z  t y t u ł u
ale za to z trzema podtytułami

ZAGADKA
Mój dzisiejszy felieton za­

czynam od zagadki. Kto to 
jest?

Żyje w mroku, marznie w 
ręce,

nogi, uszy, nos i te de,
tonie w błocie i udręce.
Kto to taki? Gdzie, żył? Kie- 

<ły?
Kto to? Student! Gdzie żył? 

W lubelskim Domu Akade­
mickim przy ul. Langiewicza 
17. Kiedy? W Roku Pańskim 
1951. Nie tylko żył! Żyje jesz­
cze. O ile naturalnie w mię­
dzyczasie nie zamarzł lub nie 
utonął.

DYSKURS PODSŁUCHANY
Najpierw uwaga wstępna: 

W lubelskim Domu Akade­
mickim, oddanym do użytku 
młodzieży jeszcze z końcem 
ub. roku bardzo dziwnie się 
dzieje. Nie używam określe 
nia „źle“ , by nie uprzedzać 
faktów. Niechaj o tych fak­
tach świadczy podsłuchany 
przeze mnie na jednej z lu­
belskich ulic DYSKURS M IĘ­
DZY LITOŚCIWĄ OBYWA-

K ie tíy ?

Wkrótce.
Co?

KONKURS

Jaki?

Dowcipny i interesu ący,
S zczegó ły?

W najbliższych numerach.

TELKĄ A ZMALTRETOWA­
NYM STUDENTEM.

L itośc iw a  obyw ate lka  (za­
trzymując na ulicy Zmaltre­
towanego ■■ Studenta za pomo­
cą odwiecznej metody łapania 
za rękaw): Stój, młody czło­
wieku! Jestem członkinią Do­
broczynnego Towarzystwa 
Opieki Nad Nieszczęśliwymi 
Ofiarami Straszliwego a Złe­
go Losu, a .ty mi właśnie na 
taką, wyglądasz.

Z m a ltre tow an y  student 
(przestępuje z nogi, w panta- 
lonie oblepionym błotem na 
nogę w pantalonie ubielo­
nym wapnem).

L itośc iw a  obyw ate lka : Dla­
czego, proszę młodego czło­
wieka, on tak mruży oczy?

Z m a ltre tow any student: 
Dlatego, proszę szanownej 
Obywatelki, że oczy moje od­
wykły od światła. Mieszkam 
w Domu Akademickim przy 
ul. Langiewicza 17, gdzie 
elektryczność jest zameldo­
wana w  pokojach tylko na 
pobyt czasowy. Co pewien 
czas mruga i najeżdża, a my, 
mieszkańcy, pozostajemy w 
ciemnościach i kocach.

L itośc iw a  obyw ate lka : Dla­
czego „w  kocach?“ 

Z m a ltre tow any student: Bo 
zimno, proszę szanownej oby­
watelki, jak jasny gwint. U 
nas w Akademiku z central­
nego ogrzewania istnieją ty l­
ko wmontowane centralnie w 
ściany kaloryfery. Centralne 
więc jest, tylko ogrzewania 
nie ma!

Litościwa obywatelka: A 
dlaczego młody człowiek ma 
jedną nogawkę spodni białą?

Z m a ltre tow any student: A l­
bowiem, proszę szanownej 
obywatelki, ha nieoświetla- 
nych nigdy korytarzach Do­
mu Akademickiego stoją tacz­
ki a wapnem. Człowiek pę­
dzi po ciemku w jakiejś p il­
nej sprawie i  zamiast wpaść 
do ubikacji — wpada do tacz­
ki z wapnem.

L itośc iw a  obyw a te lka : A 
dlaczego młody człowiek ma 
drugą nogawkę aż po biodro 
umazaną błotem?

Z m a ltre tow an y  student: 
Gdyż, proszę szanownej oby­
watelki, dwustumetrowa prze­
strzeń, oddzielająca nasz dom 
od świata cywilizowanego, 
stanowi trudny do przebycia 
moczar. Mamy takich kole­
gów, którzy wyspecjalizowali 
się jako przewodnicy: za pięć 
„Mocnych“ przeprowadzają

takim i miejscami, gdzie błoto 
sięga tylko do kolan. Ale ja 
szedłem dzisiaj bez przewod­
nika, więc nie znalazłem bro­
du i... (wybucha tkaniem).

Litościwa obywatelka, (łka­
jąc także, tylko głośniej, jako 
że bardziej obfitą niż student 
pierś posiada —  tu li tego 
pierwszego do tej drugiej). 
Biedny młody Człowieku! Ra­
dze ci tak prywatnie...
DE PUBLICO BONO, CZY­

L I PRECZ Z BAŁAGANEM, 
(zakończenie w formie listu 

otwartego)
Nie czas na prywatne ra­

dy! Bo ja, proszę, kolegów, de 
publico bono wołam.

Więc:

Szanowna Administracjo 
Domu Akademickiego przy 
ul. Langiewicza 17 w Lu­
blinie.

Wzywam ci<s, szanowna 
a niedbała, byś
a) URUCHOMIŁA kalo. 

ryfery,
b) U AK TYW N IŁA  spra.

wy oświetleniowe,
c) USUNĘŁA formy prze­

żytkowe w postaci ta­
czek z wapnem,

d) WYBUDOWAŁA jakiś 
chodnik przez dwustu­
metrową przestrzeń 
zwodniczych błot i mo­
czarów, po których hu­
lają Smętki i Wodnice 
plus chochlik imieniem 
B a ł a g a n .

Co, jak sądzimy, stanie 
się jeszcze przed zakończe­
niem planu G-letniego.

POLIP

Bez komentarzy
Emigracyjne „Wiadomości“ nie 

przestają ubolewać nad upad­
kiem polskiej poezji, która za­
miast „o rzeczach górnych i 
chmurnych“ pisze o jakichśtam 
patriotyzmach, zwycięstwach 
klasy robotniczej i przepełniona 
jest niezdrowym romantyzmem 
pracy.

Jedną z nielicznych próbek 
londyńskiej poezji (tej „górnej 
i chmurnej") pozwalamy sobie 
zacytować.

Autor:
domości*'

J. Wiczoniewicz. 
z 4 lutego br.

„Wia-

Spójrz, bracie naprzeciwko,
Bar jak monstrancja świeci — 
z kolegą, z tobą, z dziwką 
siądziemy przy bufecie.

Na chandry! na chimery!
Na nasze polskie smutki! 
lej bracie, do cholery, 
czego żałować? wódki?

Robaczku, czemu nie pijesz. 
„Kracie — powiada — nie mogę: 
z brzucha fontanna bije.
Szybko! Pokażcie drogę.

A na ulicy ziemię 
to wprzód, to na bok niesie, 
na rozpalone ciemię 
kompres przykłada jesień.

I jeszcze nad Sekwaną 
przedrzeźnia, straszy, ściga — 
och, bracie, stań pod ścianą 
i — nima co — wyrzygaj!

A potem unieś głowę 
w łzach całą, uśmiechniętą 
i wyrżnij wielką mowę 
przed mikrofonem echa.

do tłumu, do hołoty, 
że świat jest głupi! głupi! 
i że ten księżyc złoty 
podobny jest do d....

Zwłaszcza spoza chmury 
wyłazi jak zza krzaka 
poezja, bracie, bzdury, 
a d... właśnie jest taka.

Skończyłeś. Domy jak stały 
tak stoją... Wokoło cisza...
I po co ten dyskurs cały, 
skoro go nikt nie słyszał?

Jak głosi tytuł naszego działu 
— bez komentarzy! Chociaż — aż 
język świerzbi!

Sąd Federalny stanu Georgia 
zabrał się w tych dniach do roz­
patrywania propozycji, której 
realizacja pozwoliłaby Murzynom 
uczęszczać do szkół „białych“. 
Przerażona i rozwścieczona tak 
nieamerykańską i Wywrotową 
propozycją izba deputowanych 
natychmiast uchwaliła zapobie­
gawczą ustawę, przewidującą za­
mknięcie wszystkich szkół pań­
stwowych w których dojść by 
mogło do tak strasznej zbrodni 
wołającej o pomstę do gwiaździ­
stego amerykańskiego nieba.

•E
Zaledwie w trzy dni po napa. 

sci hitlerowców na ZSRR w 
phwili, gdy na froncie wschod­
nim ważyły się dzieje ludzkości, 
pan Harry Truman pisał w ame- 
rykańskim New York Times*
„Jeżeli Niemcy będą górą, to 

powinniśmy pomoc Rosji, ale tyl­
ko chwilowo, jeżeli 2aś Si!anse 
będą po stronie Rosji, wte(ly _0_ 
winniśmy w jak największym 
stopniu pomagać Niemcom i to 
w taki sposób, by byl0 jalt naj. 
więcej zabitych! Amerykańska 
racja stanu wymaga jajs naj_ 
większego osłabienia R0Sii so 
wieckiej“.
Na nieszczęście w rodzinie Tru- 

manów nic nigdy nie jest w nor_ 
malnych proporcjach: córeczka 
ma za mały głos, mamusia za 
długie zęby, a tatuś za fluże am_ 
bicje i za krótkie ręce.

Święta Kinga 
um arła !

KONKRETY
Wyższa Szkoła Ekonomicz 

na w Łodzi wydaje gazetkę 
pt. „Przegląd dnia“ .

Prędzej nazwałbym Truma- 
na przyjacielem wolności, 
raka ogierem, niż gazetkę 
Szkoły Ekonomicznej „Prze­
glądem“ właśnie „Dnia“ . No 
bo „przegląd“ ... hm... może-. 
Ale „dnia“ ?!

Jak dotychczas ukazały się 
dopiero dwa numery gazetki 
Między jednym a drugim 
upłynęła dwumiesięczna prze 
rwa! Więc może „Przegląd 
Kwartału“ ? Otóż nawet nie 
przegląd kwartału! Bo wia­
domości pochodzą z bardziej 
zamierzchłych czasów. I są 
że tak powiem, mocno zdeak 
tualizowane.

— No cóż? — myśli sobie 
pewnie P.T- Kolegium Redak­
cyjne „Przeglądu“ — Wlado 
mości nie jajka! Nie zepsują 
się!

A właśnie że się psują, pro­
szę Kolegium! I  zaczynają 
brzydko pachnąć! Bo wszak 
lenistwo ma swój niemiły, 
specyficzny zapach!

h f  ż -

WNIOSKI

Proponujemy zmianę ty tu 
łu gazetki na „Przegląd Stu­
lecia“ . Numer otwierać w i­
nien artykuł dyskusyjny: „Za­
bójstwo w Serajewie a szan­
se monarchii Austro-Węgier- 
skiej w wojnie świaiowej“ 
Dalej winniśmy tam znaleźć 
telegram: „Śmierć Franciszka 
Jozefa 1“ oraz wiadomość z o- 
staitoiej chwili: „Edison wy­
nalazł żarówkę“ .

Acha! i jeszcze jedna no­
wina! Święta Kinga umarła, 
proszę Kolegium!

Business is Business

M yliłby się ten, kto by 
twierdził, że londyńscy emi­
granci nie pracują dla dobra 
kultury polskiej. Wprost prze­
ciwnie! Londyn jest miejscem 
ożywionej działalności „pol­
skich“ firm  wydawniczych. 
Ale widocznie dlatego, że sa­
mo miasto jest, że tak po­
wiem, mgliste, — wydawane 
tam dzieła posiadają podobny 
stygmat mglistości. Jeśliby to 
ktoś określił jędrnym słów­
kiem Haskowskiego Szwejka 
„bałwanienie się do kwadra­
tu “ — nie mógłbym zaprze­
czyć. I  to nie tylko z kurtua­
zji!

Czerwony osioł na zadzie
czyli londyński ruch wydawniczy

kiem inaczej sennik hinduski 
OSIOŁ to rozum i rozwaga 
OSIOŁ SIEDZĄCY NA ZA­
DZIE — „cierpliwość w pra­
cy“ , OSIOŁ SZARY — „szczę­
śliwa miłość w małżeństwie 
OSIOŁ CZERWONY — „żona 
cię zdradza“ .

Jeżeli śni się facetowi ge­
nerał, to mało! General mu­
si śnić się bez czapki! Dla­
czego? Bo GENERAŁ (z wio-

Ostatnio Londyn został 
wprost zarzucony najnowszy­
mi wykwintami „rdzennej ku l­
tu ry polskiej“ . Są nimi... sen­
niki. Towaru dużo! Do wybo­
ru, do koloru!

Jest więc sennik egipski, 
jest hinduski, jest brukselski, 
londyński, polski i inne.

I  tak, jak w łonie emigran- 
dy istnieją „poważne“ spory 
— podobnie i  w tłumaczeniu 
jej snów na język realiów, aż 
ro i się od sprzeczności.

Np. TŁUC SZYBY — bruk­
selski sennik tłumaczy: „po­
jednanie z rodziną“ , a lon­
dyński wprost przeciwnie: „o- 
brałei aiewłaściwą drogę, by 
pomóc rędzinie“ .

Albo śni się któremuś z pa- 
#ów-emlgrantów osioł. Zaglą­
da do sennika polskiego: 
OSIOŁ to pracowity, ale ma- 
łointeligentny wspólnik- A cał-

sami!) to rychły awans, na­
tomiast GENERAŁ ŁYSY o- 
znacza utratę posady.

Zwyczajny GAJOWY — 
„choroba“ , ale KULAWY GA­
JOWY Z PSAMI — „wojna“ . 
(Kulawy bez psów nic nie 
znaczy!).

AMERYKANIN — przyja­
ciel cię zawiedzie, OGORKI 
— dla kobiet „ciąża“ , a dla 
mężczyzn „stan kawalerski“ . 
GANGSTER Z BIELMEM NA 
OKU — „pokocha cię bogata 
osoba“ , POMNIK — „zdech­
nie ulubiony kot“ itd. itd.

Na podstawie wyboru sen­
ników można wyobrazić sobie 
tragedię naszych emigrantów 

Wypije np. jakiś pan radca 
parę wódek „Pod Orłem Bia­
łym“ , zaśpiewa „Pierwszą 
Brygadę“ i  kładzie się spać,

Sni mu się OSIOŁ, jedzący 
OGORKI pod POMNIKIEM 
Ale nagle nadchodzi KU LA­
WY GAJOWY Z PSAMI — i 
osioł ze strachu przysiada NA 
ZADZIE, zamieniając się w 
GENERAŁA.

Facet budzi się, wyskakuje 
w spodniej bieliźnie z łóżka, 
chwyta drżącymi rękami sen­
nik — i kombinuje. Po pierw­
sze — jakiego koloru był o- 
siół? Bo od tego przecież za­
leży, czy żona zdradza, czy 
też, odwrotnie — kocha. Go­
rzej, że ten osioł jadł ogórki, 
bo radca jest żonaty, a z zaj­
ściem w ciążę będzie miał 
chyba niejakie trudności. 
Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści facet nie ma kota, a śnił 
mu się pomnik. Trzeba ku­
pić, żeby miało co zdychać! 
Za to kulawy gajowy, to by­
czo: wojna! Tylko czy ten ga­
jowy rzeczywiście miał psy? 
Furda, panie dzieju, od mo­
rza do morza! Trzeba tylko 
cierpliwości w pracy (wszak 
osioł przysiadł na zadzie), a 
człowiek dostanie awans (a 
może ten generał był łysy?).

Że w Londynie sen to nie 
mara, a Truman wiara, więc 
pan radca konsekwentnie po­
stępuje zgodnie ze swoim 
sennikiem. Rozpoczyna więc 
dzień od pobicia żony (na 
wszelki wypadek, bo a nuż 
osioł był czerwony), potem 
kupuje kota, żeby miało co 
zdychać, następnie radzi się 
lekarza jak zajść w ciążę, po 
czym czeka na wojnę i awans. 
Na to pierwsze długo może 
czekać, o drugie natomiast 
jest łatwiej. Po takiej lektu­
rze można nawet awansować 
na Napoleona. Naturalnie — 
w szpitalu dla wariatów!

Proponujemy więc założe­
nie sanatorium pod zawoła­
niem nieboszczyka Forrestala 
dla londyńskich emigrantów.

Wielu naiwnych dziwiło się, 
dlaczego Stany Zjednoczone 
tak usilnie popierają Franco, 
dlaczego pieją hymny 0 
„twórczej współpracy Hisz­
panii w bloku atlantyckim“.

Dla tych naiwnych, oprócz 
przypomnienia o wybitnych 
zasługach pękatego generała 
na polu walki z wolnością, 
współpracy z Adolfem, jako 
tez gromogiosym Benitą i t. d„ 
i t. d. — zamieszczamy krót. 
ką, podaną przez prasę fran­
cuską notatkę, która odsłania 
jeden (z wielu zresztą) moto- 

I rów imperialistycznych kno- 
' wań.

„Rząd Hiszpanii przyjął za­
proszenie trzech mocarstw za­
chodnich USA, Anglii i Frań.

óo wzięcia udziału w 
utworzeniu komitetu rozdziału 
rzadkich surowców, którego 
siedziba będzie się mieściła 
w Waszyngtonie“.

Hm! Siedziba w Waszyngto­
nie i... komitet r o z d z i a ł  u? 
Chyba raczej „ p r z y d z i a ­
ł u . ¡Przydziału ołowiu, cyny 
rtęci, oraz miedzi z wielkiej 
kopalni w Rio Tinto dla ame. 
rykańskich trustów. Szczegól­
nie, że te cenne surowce moż­
na tak tanio nabyć: za jedno 
pcciśnięcie guziczka amery 
kańskiej machiny do głosowa 
nia, które wciiśnie epigona hi­
tleryzmu w zbyt wąski dla 
jego tuszy i apetytów fotel 
ONZ.

No cóż? Patrz na tytuł not 
ki!

TENIS STOŁOWY...

W DNIACH 2 i 3 bm. Zarząd Uczel­
niany AZS przy WSE w Katowi­
cach zorganizował „Masowy Tur­

niej Tenisa Stołowego" o mistrzostwo 
uczelni. W turnieju wzięło udział 64 za­
wodników, z których 8 zakwalifikowało 
się do finału, w wyniku rozgrywek fi­
nałowych tytuł mistrza WSE w tenisie 
stołowym zdobył kol. Olszański (III rok) 
Drugie miejsce zajął kol. Lizak z I ro­
ku, trzecie — kol. Pówlas z II roku.

O rg a n iz a to rz y  tu r n ie ju  dob rze  w y w ią  
z a li się ze sw o ich  zadań. S tu d e n c i przez 
lic z n y  u d z ia ł w  ro z g ry w k a c h  w y k a z a li 
z ro z u m ie n ie  m asow ego u p ra w ia n ia  s p o r­
tu  na u c ze ln i,

Helena Wójcik — WSE, Katowice 

GIMNASTYKA
W DOMACH AKADEMICKICH

W W A R S Z A W S K IM  „ A k a d e m ik u "  na 
P I. N a ru to w ic z a  zo rga n izow a na  zo­
s ta ła  d la  m ieszka ń có w  D A  poranna  

g im n a s ty k a . Z a ję c ia  o d b y w a ją  się pod 
k ie ru n k ie m  in s t ru k to ró w  A Z S . F re k w e n - 
c ja  na ćw ic z e n ia c h  je s t je d n a k  n ie w ie l-  
ka  . G łó w n ą  w in ę  za te n  stan  rzeczy  
ponos i K o m ite t  B lo k o w y , k tó r y  z b y t 
s łabo ro z p ro p a g o w a ł w ś ró d  m ie s z k a ń ­
ców  sp raw ę  g im n a s ty k i p o ra n n e j. (m )

Z UPEŁNIE inaczej natomiast przedsta 
wia się sprawa porannej gimnastyki 
w poznańskim DA. W Domu Aka- 

demiczek przy ul. Armii Czerwonej fre­
kwencja mieszkanek na ćwiczeniach gi- 
mnastycznych jest stuprocentowa. Gim­

nastykuje się również ok. 1000 miesz­
kańców Domu przy ui. Stalingradzkiej.

Jerzy Bielawny

AWF — DLA M ŁODZIEŻY I) 
SZKOLNEJ |

Słuchacze warszawskiej awf pro- 
wadzą w ramach obowiązkowej pra-

iawówvrhZaS -  ™f- w szkołach pod- 
, ,  ̂ ' Uodjęh oni m.in. zobowia-
.anie przygotowania młodzieży szkoły 
)odstawowej na Bielanach do zdania 
lorm na odznakę BSPO. Ostatnio od- 
>yła się w tej szkole próba z zakresu 
iimnastyki. Wszyscy biorący udział w 
,próbie zdobył! pierwszą normę na BSPO.

Piaca słuchaczy AWF wśród młodzie­
ży szkół podstawowych przynosi dobre 
wyniki. Warto, aby słuchacze uczelni 
wychowania fizycznego w Krakowie 
Poznaniu i Wrocławiu również roztok 
czyli nad młodzieżą szkół podstawowych 
opiekę w zakresie wf.

iC. Szteyn — AWF, Warszawa

i

KOL. MRK., WARSZAWA  
1 ROK STOMATOLOGII 
A. M.

Droga koleżanko! Po zasię 
gnięciu dokładnych inform a­
c ji donoszę Wam, że: N IE­
PRAWDĄ JEST, jakoby Aka­
demia Medyczna zakazała pa­
lić w piecach pracowni che­

micznej przy ul. Grochow­
skiej w  celu dostarczenia 
swym K lin ikom  Wewnętrz­
nym kilkudziesięciu cieka­
wych przypadków gruźlicy i 
zapalenia płuc.
Natomiast PRAWDĄ JEST, 
że studenci (ntki), odbywa­
jący (e) ćwiczenia w tejże 
pracowni, nie będąc Eskimo­
sami ani Lapończykami — 
dają dowody prawdziwego 
bohaterstwa i poświęcenia dla 
nauki, odbywając ćwiczenia 
w psim zimnie!

Z gromkim pozdrowieniem  
HaSOiHaO, NaOH (tylko ty ­

le pamiętam z chemii!). _
życzę Wam w ytrw ania  na 
cierniowej drodze zdobyczy 
naukowych i... lepszej opieki 
intendentury Akademii Me­
dycznej!

KOL. W ŁÓCZYNSKI LE- 
JZEK, WARSZAWA, SGSZ.

Felieton Wasz zamieścili­
byśmy, gdybyście podali w  
nim  tzw. personalia koleżan­
ki, usiłującej zdawać kolo­
kw ia przy pomocy tzw. 
wdzięków. Takich „koleża 
nek B“  jest dużo, ale piętno- 
wcine ogólnikowo na pewno 
będą się dystansować od a r­
tykułu, twierdząc „to  nie o 
mnie!“  A wymienić jedną czy 
drugą po nazwisku — na 
pewno poskutkuje! Czekam 
na dalszą korespondencję. Po­
zdrowienia!

KOL. „FRASZKOPIS“ , PO­
ZNAŃ.

„Jeśli nie w ydrukujecie mej 
fraszki — piszecie — złamię 
pióro satyryka“ . Nie d ruku je­
my! Łamcie!

KOL. WOJCIECH CZAR  
SKI, W ARSZAWA, SZKOŁA  
INZ. WAWELBERGA. O zdo­
byczach planowania w Wa­
szej uczelni napiszę obszer­
niej w następnym numerze!

KOL. PAZDERSKI HEN­
RYK. LU BLIN .

Przysłany przez Was temat— 
wykorzystujemy, (patrz fe lie ­
ton „H isto ria  bez ty tu łu “ ).

D LA  WSZYSTKICH KORE­
SPONDENTÓW I  CZYTEL­
NIKÓW  FURĘ SŁODKICH  
POCAŁUNKÓW Z A Ł Ą ­
CZAM! POLIP.
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Rozgrjjirki ligi koszykoiuej
Rozgrywki pierwszej Lig i koszy­

kówki męskiej zostały już zakoń­
czone. Mistrzem została drużyna 
Kolejarza—Poznań. Jedyny zespół 
AZS-u, który brał udział w roz­
grywkach pierwszej L ig i—AZS 
Warszawa, znalazł się na 7 m iej­
scu.

Drużyna warszawskiego AZS-u 
słabo zaprezentowała się w rozgryw­
kach sezonu. Przyczyną tego było 
osłabienie drużyny przez odejście 
dwóch zawodników (Kamińskiego i 
Popławskiego), którzy grali zawsze 
w pierwszym składzie, przede 
wszystkim jednak — brak rezerw. 
Rezerwy drużyny stołecznego 
AZS-u opierają się na uczniach 
szkół średnich, którzy jednak nie 
posiadają jeszcze na tyle opanowa­
nej techniki gry, aby mogli sku­
tecznie przeciwstawić się starym 
„wygom“ ligowym.

Brak było także w naszej druży­
nie „zgrania się“ . Mimo to zawod­
nicy wykazali w czasie rozgrywek 
wiele ambicji i poświęcenia.

Brakowi rezerw warszawskiego 
AZS można zapobiec. Warszawskie 
uczelnie powinny zapewnić swojemu 
klubowi zawodników, a studenci 
którzy grają w innych klubach po­
winni zrozumieć nareszcie, że ich 
macierzystym Zrzeszeniem i klubem 
jest AZS.

Skład AZS-u w rozgrywkach opie­
rał się na następujących zawodni­
kach: Bogdan Bartosiewicz, Iwo Do- 
brudzki, Jacek Chrystians, Euzebiusz 
isiicin ki. Andrzej Nartowski, M iro­
sław Popławski i Zygmunt Olesie-

Zawodnicy warszawskiego AZS-u 
brali dotychczas zbyt nikły udział w 
masowych imprezach organizowa­
l i  i T  Zf zeszenie- Ani jeden nie zdobył odznaki SPO...

w kobiecej Lidze koszykówki zna­
lazł się również tylko jeden zespół 
studencki — AZS Warszawa. Zespół 
ten jest w finale i decydujący mecz
0 tytu ł mistrza w tabeli L ig i koszy­
kowej kobiet rozegrany zostanie ze 
Spójnią — Warszawa. W drużynie 
warszawskiego AZS-u grają cztery 
zawodniczki kadry narodowej,a mia- 
nowicie: Barbara Czopkówna, Janina 
Dziadkiewicz, Romana Gruszczyńska,
1 Zenona Węgrzynowicz, pozo­
stałe to: Aurelia Wojtyrowska, Te­
resa Deręgowska, Kazimiera Roma­
now, l rena Krawczyk, Barbara Le­
wandowska i Bożena Rossak. Wszy­
stkie zawodniczki w czasie rozgry­
wek wykazały wiele ambicji 1 po­
święcenia.

Warto przypomnieć, że w ub. roku 
koszykarze AZS-Warszawa brali 
udział w międzynarodowych zawo­
dach studenckich podczas Kongresu 
MZS w Pradze. Reprezentowali oni 
barwy naszego Zrzeszenia. Trenerem 
oba drużyn warszawskich jest zna­
komity teoretyk i praktyk . koszy­
kówki, wykładowca AWF — W. K ły - 
szejko.

Warszawski AZS powinien poważ­
ni pomyśleć o szkoleniu rezerw ko­
szykarzy, bez których żadna druży­
na me może na dłuższą metę osią­
gać dobrych wyników, (m)

i


